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pismo narodowo-radykalne.
WARUNKI PRENUMERATY: 

Rocznie Mk. 48.
Półrocznie „ 24.
Kwartalnie „ 12.
Miesięcznie „ 4.

Za przesyłkę pocztową 1 mk miesięcznie.

Cena egzemplarza Mk. 1.50.

Adres Redakcji: ul. Żórawia 7.

Prenumerować można w Administra
cji „Bibljoteki Dzieł Wyborowych“ , ul. 
Sienkiewicza 12, we wszystkich księgar
niach w Warszawie i na prowincji oraz 

w kioskach kolejowych.
Za dostarczanie do domu 50 fen.

Wiersz robotnika francuskiego do Polski, Utopje Lenina.
Hommage à la Pologne

qui renaît de ses cendres ., comme le Phénix antique.
Ce peuple de héros est donc ressuscité,
Pour l'honneur de l'Europe et de la liberté!...
De ses trois assassins, il fallait la déroute,
La défaite, ou la mort, pour que, sans aucun doute.
La Pologne surgit de son affreux cercueil,
Oü la voulaient coucher, ces trois monstres d'orgueil..., 
A  perpétuité!... Mais Dieu veillait sur elle;
Et, si son coeur brisé ne battait que d'une aile,
Il palpitait encore, à l’insu des brigands 
Qui la croyaient tuer, dans ses fils expirants!...
Bravo! Vaillants amis..., laurés de tant de gloire,
D e vos grands devanciers, continuez l’histoire!,..
La France est avec vous, fidèle à son passé,
Plus que ses gouvernants, dont l’amour s ’est lassé, 
Tandis qu'elle est restée, elle, au fond de son âme,
Ce qu'elle fut toujours, la Nation de flamme,
Que rien ne refroidit..., ni les trafics honteux 
De la diplomatie, qu détriment des preux,
N i les étroits calculs d'un plus vil ègoisme,
Assaisonnés d'orgueil, d'intrigue et de cynisme! . .  
Aujord'hui, comme alors, traqués de toutes parts,
P a r  des rivaux jaloux, vous ourez aux remparts,
Pour sauver la patrie, en proie aux convoitises 
De voisins, sans scrupule, assoiffés de traîtrises!...
Or, sus..., défendez-vous, contre ces scélérats,
Plus malfaisants, pour vous, que tous les choléras!...
Le jour viendra, sans doute, ou nous pourrons suffire 
A  nos propres dangers..., pour les aller détruire,
Ces ennemis du Ciel, et de l'humanité,
Qui trament votre mort dans leur perversité.

E. janvier.
Paris, le n  février ujig.

Lenin parę tygodni temu napisał 
bardzo realną książkę p. t. „Nowe cele 
władzy sowietów“. W książce tej Le
nin przyznaje się do pomyłki. Termin 
rewolucji socjalnej obliczył zbyt po
spiesznie. Nastąpi ona dopiero za 10 
lat. Kapitalizm należy jeszcze zużytko
wać i trzeba wejść w kompromis z nim.

Ta realna teorja jest przygrywką do 
niemniej realnej praktyki, jakoto udzie
lanie koncesji na kopalnie i koleje 
amerykańskim kapitalistom, wprowa
dzenie pracy akordowej w fabrykach, 
nadanie bolszewickim urzędnikom dy
ktatorskich pełnomocnictw w warszta
cie— „wpłot’ do razstrieła“ oczywiście, 
bo „razstrieł“ jest jedynym argumen
tem tych przyjaciół proletarjatu.

Niestety w polskiem tłomaczeniu 
ukazało się nie to ostatnie dzieło Le
nina. niesłychanie cenne, jako akt ka
pitulacji, lecz jego praca dawniejsza, 
pisana w przeddzień wybuchu rewolu
cji bolszewickiej, w szczytowym mo
mencie Drang und Sturm Periode bol- 
szewizmu.

Ja nie chcę robić tej pracy naj
mniejszej reklamy, więc nie cytuję jej 
tytułu. Wprawdzie pewien wybitny pol
ski socjolog dał odtrutkę treści książki, 
•zaopatrzywszy ją w krytyczny prolog 
i epilog, Lecz odtrutka jest niedosta
teczna, bo przedewszystkiem polsk- 
komentator pisze, jak europejski uczo, 
ny, a Lenin pisze, jak sekciarz, grubo 
twardo, silnie, opierając się co krok o 
Ewangelję Marksa, więc obydwie rzeczy 
są przeznaczone dla całkiem odmien
nych umysłów: komentarz dla zwykłych 
śmiertelników, jądro książki—dla wie
rzących. Jedni nie przeczytają środka, 
drudzy—początku i końca.

Następnie nawet i polski komenta
tor nie zdobywa się na stoczenie jene- 
ralnej bitwy z Leninem, Mówi dużo 
słusznych i trafnych rzeczy, lecz nie«iOSOł»
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dowodzi, że 1) walka klas nigdy nie 
była i nie jest jedynym wykładnikiem 
rozwoju: można mówić o socjalizmie, 
który będzie zwycięstwem zbiorowych 
instytucji gospodarczych nad prywatne- 
mi, nie robiąc z walki klas jedynego 
motoru historji, że 2) bolszewizm 
jest czemś analogicznem docromwelliz- 
mu i do robespieryzmu, czyli czerwoną 
dyktaturą, wprowadzoną natychmiast 
po upadku despotyzmu wśród narodów, 
które zdobyły fizycznie wolność, lecz 
nie umiały jej jeszcze moralnie wyko
rzystać i że wobec tego 3) wszelka 
dyskusja z Leninem musi być prześwie
tlona analizą sekciarsko-fanatycznego 
nastroju rosyjskich czcicieli Marksa, 
oraz analizą spóźnionego w porówna
niu do Europy stopnia rozwoju Rosji.

Lecz—pomińmy, nadgół biorąc; roz
sądną rozprawę polskiego komentatora 
i przejdźmy do pracy samego Lenina.

Lenin twierdzi, że państwo, jako 
wytwór nieprzejednanych przeciwieństw 
klasowych, jest narzędziem ucisku je
dnej klasy nad innymi i wobec tego, 
chcąc znieść ucisk, trzeba znieść pań
stwo.

Rozumowanie niesłychanie proste 
i niesłychanie fałszywe.

Człowiek izolowany nigdy nie istniał, 
zawsze istniał człowiek zorganizowany: 
najprzód w klauy, potem w plemiona, 
wreszcie w państwa. Organizacja pod
nosiła siły człowieka i pozwoliła mu 
stopniowo wchodzić na wciąż wyższe 
szczeble cywilizacji. Podział na kasty, 
a następnie na klasy był wywołany po
trzebami tej organizacji, gdyż powstał 
na skutek podziału pracy i wymiany 
usług. Kasty i klasy rządzące dlatego 
dochodziły do władzy, że były dla in
nych niezbędne i wobec tego ogół 
poddawał się ich rządom.

Inna rzecz, że w historji bywały 
chwile, gdy klasa panująca jeszcze spra
wowała rządy, lecz już do oddawania 
równoważnych usług ogółowi nie była 
zdolna; wówczas odbywały się rewo
lucje i inna żywotna klasa zdobywała 
ster władzy. Lecz tak upływały w hi- 
st®rji tylko minuty, godziny życia histo
rycznego ludzkość spędzała pod rząda
mi takich klas, które przywilej rządze
nia okupywały wyświadczaniem niez
będnych usług innym klasom.

Dalej państwo uległo również prze
mianom i obecna forma państwa: re
publikańsko - demokratyczna, oddając' 
ster rządów w ręce wszystkich pełno
letnich obywateli kraju i ustanawiając 
zasadę uchwalania praw większością gło
sów, właśnie oddaje władzę masom, 
i może stać się najwyżej narzędziem 
ucisku bogatych przez biednych, wy
kształconych przez niewykształconych.
1 — jeżeli masy nie korzystają w ca
łej pełni i odrazu z tego prawa, to je 
dynie we własnym, dobrze zrozumia- ‘ 
nym interesie. Chcą one najprzód zdo
być oświatę i naprzód nauczyć się zbio
rowo organizować produkcję i wymianę, 
a potem dopiero usuwać indywidualne

bogactwo, które opiera się na indywi
dualnej organizacji produkcji — przez 
całe wiekikorzystnej dla ogółu i wogóle 
jedynej, jaka istniała.

Krócej powiedziawszy—demokracja 
polityczna jest niezbędną szkołą i przy
gotowaniem demokracjj ekonomicznej.

Lecz Lenin, despota i autokrata 
w duszy, nawet słówkiem nie raczy 
wspomnieć o »demokracji politycznej,
0 jej roli wychowawczej i o jej prze
chodzeniu w demokrację ekonomiczną.

Dla tego dziwaka nie istnieje cały 
proces utrwalania się parlamentaryzmu 
w Zachodniej Europie i w Ameryce, 
z którym równorzędnie odbywa się 
rozwój związków zawodowych, koope
ratyw, przedsiębiorstw miejskich, przed
siębiorstw państwowych, prawodaw
stwa robotniczego, ubezpieczeń spo
łecznych, t. j. rozwój wszystkich tych 
instytucji, które rugują prywatny kapi
tał, zastępując go zbiorowym kapita
łem.

Lenina interesują tylko dwa mo
menty, wyrwane z tego procesu: fran
cuska rewolucja 48-go i komuna 71-go 
r. i usiłuje on dowieść, że w przyszłej 
rewolucji można będzie uniknąć błędów 
tych dwóch oraz utrwalić komunizm. Le
nin nie rozumie, że i rewolucja 48-go 
r. i komuna 71-go były epizodami hi
storji Francji pomiędzy pierwszą a trze
cią republiką, t. j. pomiędzy pierwszemi 
niedołężnemi próbami stworzenia wol
nej organizacji państwowej, a pomię
dzy jej utrwaleniem się.

Sprawa
i.

Ogólniki.
Z wszystkich zadań ustrojowych pań

stwa niespornie najważniejsza jest traf
ność polityki agrarnej. Upadek, roz
kład, zguba narodów, wielkie rewolucje
1 zniszezenia kultury miewały niemal 
zawsze przyczynę pomyłki lub zanie
dbania w sprawie agrarnej. Słynne 
rzymskie „agri deserti“ , puste pola 
łącznie z chorobą „proletarjatu“ zwali
ły największą budowę prawno-państwo- 
wą, jaką znały dzieje. Fakty współcze
sne, zaszłe w Rosji, dają ku temu nowy 
potężny przyczynek. A przecież Car
stwo Rosyjskie, ze względu na niezli- 
czoność pustych obszarów, mogło być 
uważąne jeszcze za państwo kolonjalne, 
zaborcze, gdzie biorąc ściśle sprawy 
agrarnej, sprawy „głodu ziemi“ na serjo 
być nie mogło. Istniała tylko sprawa 
kultury warstw rolniczych. Zatem stwier
dzamy, że pojęcie sprawy agrarnej jako 
„głodu ziemi“ jest pojęciem o wiele 
za szczupłem, że, jak wykazują wszyst
kie znane dotąd fakty historyczne i, jak 
się zdają, bez wyjątku, elementem 
daleko bardziej ważkim jest w tej 
sprawie „głód kultury“ i „fakt pustych 
pól“ . Na głód kultury doraźnego za
spokojenia niema; żaden akt prawo-

Poszczególne momenty z kształto
wania się współczesnej republikańsko- 
parlamentarnej państwowości fran
cuskiej Lenin wyolbrzymia do rozmia
rów jakichś wszędzie i zawsze dających 
się zastosować wzorów, o ile się do 
nich wprowadzi jego, Lenina, genjalne 
korrektywy.

Jest to rozumowanie dziecinne i któ
re przekonać może tylko dzieci.

To też przekonało tylko dzieci, gdyż 
Rosja jest dzisiaj mniej więcej na tym 
samym szczeblu rozwoju, na którym 
Francja stała w końcu XVlll-go wieku 
i tak samo, jak Francja z pod despo
tyzmu Burbooów dostała się pod teror 
jakobinów, podobnie i Rosja z pod 
despotyzmu Romanowych dostała się 
pod teror bolszewików.

Do współczesnych form republikań
sko - parlamentarnej państwowości, 
a tymbardziej do współczesnych zbio
rowych organizacji gospodarczych, — 
Rosja bynajmniej jeszcze nie dorosła.

Lenin jest dzieckiem swojego kraju 
i swojej epoki w tym kraju, dlatego 
dobiera i nagina dowolnie do haseł te
go momentu przykłady, które w grun
cie rzeczy go potępiają. Mając bo
wiem przed oczami przykłady wszyst
kich rewolucji francuskich jakie zaszły 
pomiędzy zniesieniem despotyzmu, 
a utrwaleniem się republikanizmu, na
leżałoby właśnie pomyśleć o dokonaniu 
tego procesu z mniejszem marnotraw
stwem energji i bogactwa narodowego.

Jerzy Kurnatowski.

agrarna.
dawczy usunąć go natychmiast nie jest 
w stanie, żadna egzekutywa go nie za
spokoi. Poprawa kultury wymaga nieod
zownie dwóch czynników; trafnych pla
nów i czasu, nie mówiąc już o wartości 
samego objektu.

Doraźnie nic się zrobić nie da. Bę
dzie jak z trudną robotą, im się ją 
spieszniej pędzi, tym opór materjału 
wzrasta, a wykończenie się opóźnia. 
Trzeba zwężać swoją zbyt „szeroką“ 
naturę, która w istocie rzeczy jest zwy-, 
kle lekkomyślnością i płytkością, a rze
komo prometejskie jej czyny kończą 
się nieudaniem.

Z powyższych przesłanek wypada, 
że sprawa agrarna jest nietylko naj
ważniejsza, lecz i najtrudniejsza do 
rostrzygania. Jeżeli trzeba się w tej 
sprawie liczyć z elementem kultury, 
jako z momentem zasadniczym, jakież 
pole do niezgodności zapatrywań, a za
tem do pomyłek! Jakiż szeroki step do 
pohulanek, doktryn, utopij, manjackich 
pomysłów! Przedewszystkiem co to jest 
kultura? Czy jest ona owocem wy
łącznie dobrowolnej zgodności działań, 
czy również i wynikiem narzuconych 
ograniczeń? Czy jest ona pojęciem in
dywidualności osobistej i narodowej, lub 
czemś jednakowo obowiązującem i uni-
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wersalnem dla anglika, francuza, chińczy-jTOcującymi. Jest to i sprawiedliwe i na- 
ka, hotentota, papuasa? Jaki jest s t o s u j  wet wydaje się mądre, ale... Zapytajcie
nek danej kultury do produkcyjności 
w dziedzinie ekonomiki, do zasady wła
sności w dziedzinie prawa i psycholo- 
gji? Jesteśmy wobec pojęcia może 
najbardziej złożonego ze wszystkich 
przez cywilizację wydanych, pojęcia bę
dącego próbą zcałkowania miljarda mil- 
jardów działań i faktów, pojęcia wy
rażającego zbiorową p r a g m a t y k ę .  
Czemże wobec takiego ogromu rzeknij
my potopu rzeczywistości, może być 
programowa skamieniałość jakiegoś po
czciwca, bawiącego się jak piesek 
własnym ogonkiem, iub agitacyjny me
teor niepoczciwca, sprytnie speku
lującego na głupocie i namiętnościach 
ludzkich? Igraszką, perturbacją, niepo
rządkiem, gorączką, operacją, upustem 
krwi, niczem więcej.

Nigdy „głód zięmi“ nie sprowadził 
na społeczność głodu fizycznego, braku 
chieba, nędzy i przewrotów politycz
nych. Ludzie mieli na to sposób: wy- 
chodźtwo. Dzieje nie uczą, aby wy
chodźca uważał siebie za istotę tragiczną. 
Przeciwnie, Ani Kartagińczyk nie miał 
ochoty powracać na stałe do Tyru, ani 
Mileta do Attyki, ani Amerykanin do 
Anglji, ani nasz kolonista z Wiscon- 
sinu lub Minsoty nie rwie się do 
powrotu w łomżyńskie lub suwalskie. 
Bo nędzę, nieszczęśliwe przewroty i jesz
cze nieszczęśliwsze nawroty wywołać 
może jedynie zator kulturalny, orjen- 
tacja próżniacza, puste pola. Trudno 
o wymowniejszy ku temu dowód jak 
różnica pomiędzy trzema zaborami Pol
ski. W Poznańskiem był oczywiście 
największy głód ziemi, największa 
trudność kupienia, a społeczeństwo 
tamtejsze jest najdemokratyczniejsze, 
najzamożniejsze i najpatrjotyczniejsze. 
W Królestwie i w Galicji była duża 
podaż ziemi na parcelację, jednakże 
ogólny zator kulturalny, związek z pań
stwami tak zgniłymi jak Austrja i Ro
sja, był tak demoralizujący, że sprawa 
agrarna przedstawia się w tych dziel
nicach daleko niepomyślniej. Idźmy 
dalej, na Wschód. Ukraina. Nie wiem 
czy jaki chłop na świecie odżywiał się 
tak posilnie, jak ukraiński: słoniną, 
pszenicą, kukurydzą—kartoflami gardził. 
Nie wiem czy jakikolwiek mniej od 
niego na własnej ziemi pracował. A ża
den z pewnością głośniej od niego nie 
krzyczy „ziemi“ i „rizati“ . Bo też 
w całej Europie niema dzikszego na
rodu, a może i w Azji. Nawet w Ty
becie słuchają Lamy. Tutaj Car lub 
anarchja, gorzej bo zamiłowanie do 
anarchji.

Różne różnemi czasy przedstawiano 
środki na chorobę agrarną. W grun
cie rzeczy te recepty w Aptece Spo
łecznej są od wieków takie same. Ko
muniści pragną uszczęśliwić ludzkość 
odebraniem jednostce własności.Teore
tycznie jest to zdjęcie ciężaru, ulga, 
a realnie??... Ekwaliści pragnęliby roz
dzielić ziemię porówno pomiędzy pra-

chłopa, który sam kupił kawał gruntu, 
postawił go i ożywił, co myślałby o ko
munizmie lub o równym podziale. Od
powie sfinksowem milczeniem... o ile 
nie jest kandydatem na posła.

Naciąganie rzeczywistości na ko
pyto doktryn lub teorji, w sprawie 
tak rozciągliwej jak agrarna jest tylko 
samooszukiwaniem się — prawodaw
ców. Tymbardziej, że jest to czynność 
całkiem zbyteczna. Samo życie rozstrzy
ga lepiej i prędzej niż projekty pro
fesorów i prawodawców partji. Od 
czasu zniesienia pańszczyzny to jest 
wyzwolenia pracy rolnej i zarazem 
uwłaszczenia to jest stworzenia wolnej 
własności chłopskiej żaden myśliciel- 
teoretyk niema nic do narzucania 
w sprawie agrarnej. Sprawa rozwija 
się drogą naturalnie na miarę Kul t u 
ry narodu i jego położenia p o l i 
t y c z n e g o .  Ostatni punkt stosuje się 
tylko do Polaków i Czechów, gdyż 
z większych narodów tylko te dwa 
w Europie XIX stulecia były niewolni
kami. Kultury ani zgwałcić ani znie
wolić nie można — do czegoś co prze
rasta jej aktualny poziom. Będą to 
poronienia, niemowlę martwe, orga
nizm osłabiony.

Więc zdrowa orjentacja agrarna po
lega na tym, aby wyczuć zdolność kul
turalną narodu w danej chwili, zadość
uczynić jej przez odpowiednie reformy, 
umożliwiając tym sposobem dalsze 
podniesienia kultury i dalsze reformy, 
wynikające zresztą całkiem naturalnie, 
bez tarć społecznych, jak teorja z prak
tyką.

Jeżeli chodzi o szerokie zasady, 
o idee agrarne, o nakazy apioryczne, 
oparte bądź na przesłankach ekono
micznych, bądź etycznych, o hasła pra
wodawcze, uzurpujące dla siebie jedno- 
władztwo, trzeba wobec nich zastoso
wać wysoką miarę ostrożności i kry
tycyzmu. Jeżeli mamy prawo posta
wić coś, co ma rzeczywisty punkt opar
cia, to parę ogólników i to natury nie 
kształtującej (konstytucyjnej), lecz kie
rowniczej (regulacyjnej).

Takie ogólniki są:
a) W każdym kraju normalnym, to jest 

politycznie niepodległym, sprawa agrar
na kształtuje się według stopnia i ga
tunku kultury ludności. Naprzykład 
sprawa agrarna w Polsce i jej rozwo
jowe rozstrzyganie nie może się opie
rać na wzorach i ideowych propozy
cjach innych narodów. Ogólnik wydaje 
się tak prawdziwy, że nawet w róż
nych dzielnicach zrastającej się Polski, 
ze względu na różność poziomu kul
tury (nie gatunku), postępowanie agrar
ne powinno być różne. Chłop poznań
ski posiada inną zdolność dynamiczną, 
niż np. podlaski lub polsko-litewski. 
Możliwość ujednostajnienia musi spra
wić jedynie działalność w czasie. Pośpie
chem można zrujnować, nie poprawić.

b) Inicjatywa twórcza jednostki w rol
nictwie jest tym cenniejszą i godniejszą

uwagi, że bywa rzadsza niż w prze
myśle lub handlu. A jest jeszcze tym 
potrzebniejsza, im ogólny poziom kul
tury niższy. Sporo czasu upłynie nim 
Polska stanie się Belgją, Szwajcarją lub 
Włochami.

Stać się to może jedynie przez na
turalną ekspansję ludu, zależnie od roz
winiętej przezeń dynamiki pracy. 1 za
leżnie od realnej polityki rządu, mają
cego w ręku rozwój oświaty i komu
nikacji. Wyliczania arytmetycznie dzia
łek nadawania i działek wywłaszczania 
wkraczają w dziedzinę humorystyki 
ekonomiczno-politycznej.

c) Wielkie latifundja są potworno
ścią dla dzisiejszych pojęć o pracy. 
Jednakże mogą być warunki, gdzie 
i one są potrzebne, np. na pewnych 
obszarach Rosji.

Dla większości naszego Sejmu spra
wa agrarna nie jest jeszcze przedmio
tem polityki ekonomicznej, lecz narzę
dziem agitacyjnem. Socjaliści, wpatrze
ni w dyktaturę proletarjatu, w tak bar
dzo udale przedsiębiorstwo Lenina 
i Trockiego, podżegają chłopów, nad 
którymi górują „delikatnym“ sprytem 
zapożyczonym od Żydów i manjerami 
„pańskimi“ , wziętymi od austrjackich 
i polskich książąt, Charmeur’zy.., Więc 
w komisji rolnej a la minutę smażą się 
projekty podawane na gorąco stołowi 
Sejmowemu. Nie chcemy czekać bo 
ostygnie.

Nie wiem, czy któremu z pośpie- 
chowiczów przyszło na myśl, że refor
ma rolna, przez Sejm w obecnym kom
plecie uchwalona, nie byłaby ani waż
ną ani poważną... Postanowione w nieo
becności Zaboru Pruskiego, w nieo
becności Litwy i Białorusi? Musiałaby 
uledz losowi uchwały o stemplowaniu 
banknotów. W każdym razie wywoła
łaby zamęt w kraju, o co chodzi pa
sterzom prowadzącym Bogu ducha win
ną czeladkę.

Ignacy Grabowski.

Demobilizacja drożyzny.
— o —

Nie spotkałem się z żadną rozprawą, 
w jaki sposób ma być przeprowadzona 
demobilizacja drożyzny, panującej dziś 
tak wszechwładnie, pod której ciężarem 
ugina się całe społeczeństwo. Natomiast 
czytamy o nieustannie powtarzających się 
strajkach robotników, wszelkiej kategnrji 
i o żądaniach podwyższenia dawnych 
płac normalnych z pozostawiemem do
datków wojennych i odzieżowych, które 
mimo wszystkich awansów pieniężnych, 
obniżają budżet wydatków każdego przed
siębiorstwa. Nikt, prócz lichwiarzy i pa- 
skarzy nie odczuwa zadowolenia na dłuż
szą metę.

Drożyzna towarowa rośnie z miesiąca 
na miesiąc, a w pewnym kierunku, jak 
odzieżowym, zbliżamy się do ogólnej ka
tastrofy, albowiem nawet za wprost ba-
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jecznie wygórowane ceny, uczciwego, 
trwałego towaru nabyć nie można.

Wysoki rząd oblicza swój niedobór 
na I półrocze na 2 miljardy, lecz nie 
przedstawił dotąd planu zmniejszenia tego 
przerażającego deficytu na przyszłość. 
Panowie ministrowie handlu i skarbowo- 
ści są zapewne zdania, że nie powinno 
się sprowadzać z poza granic towaru 
a to ze względu na dalszy spadek naszej 
waluty.

Naprawdę, zastanowićby się należało, 
co lepszem jest: czy laborować co raz 
większym deficytem budżetowym, czy 
przystąpić bezwłocznie do demobilizacji- 
drożyzny przez duże zakupna' niezbęd
nych towarów. Tym sposobem położy się 
tamę żądaniom o dalsze podwyższenie 
zapłat za usługi, a może rozdzielając te 
nabyte towary w drodze wymiany za pra
cę, osiągnąćby można opust z płac, czyli 
zapoczątkowanie powrotu do normalnego 
życia.

Zastanówmy się od kogo i czego za
wisłą jest demobilizacja drożyzny?

1) Rolnicy, jako wytwórcy twierdzą, 
iż tak długo nie mogą obniżyć swych cen 
za produkty, dopóki nie potanieje robo
cizna, jako też ceny cukru, nafty, odzieży, 
nawozów, nasion i t. p., niezbędnych ar
tykułów codziennego zapotrzebowania.

2) Robotnicy podwyższają co kilka ty
godni żądania wynagrodzenia twierdząc

słusznie, iż wyżycie samo kosztuje coraz 
więcej: odzież, obuwie i wszystko inne, 
więc jak długo nie mogą zaspakajać 
swych nieodzownych potrzeb, to i ceny 
swych zarobków obniżać nie mogą.

3) Przemysł wytwórczy znajduje się 
obecnie w najcięższych warunkach z po
wodu braku węgla, jego wysokich cen, 
przez brak surowca i szalenie wysokie 
wymagania robotników, wymuszane groź
bą rozpoczęcia strajku.

4) Od sprzedawców, czyli od kupiec- 
twa.

Z tymi czterema czynnikami liczyć się 
należy i trzeba powołać przywódców ich 
organizacji do obywatelskiego współczy- 
nu. Na nie się nie przyda sprowadzanie 
żywności z poza granic państwa za setki 
miljonów marek—jest to środek zapobie
gawczy tylko na krótki czas dla wyżycia 
mas ludności w okresie przednówków. 
Rozdziela się mąkę w skąpej ilości mie
szkańcom i do wypieku chleba, frnarny 
cukier nie droższy w cenie, niż w Wied
niu, lecz gorszej jakości — dostaliśmy 
tłuszcze amerykańskie, ale przez takie 
sporadyczne rozdawnictwa nie nie pota
nieje. Należy usunąć powody, którymi 
się wszyscy zasłaniają. Największą ru
brykę naszyci wydatków stanowiło zawsze 
wyżywienie, potem odzież i obuwie, mie
szkanie. opał i oświetlenie.

Otóż niech rząd dostarczy robotnikom

wszystkich niezbędnych artykułów co
dziennego zapotrzebowania w dostatecz
nej ilości po cenach minimalnych, nato
miast nałoży na nich obowiązek dostawy 
płodów również po cenach minimalnych, 
a byłby to pierwszy etap na drodze obni
żenia drożyzny. Robotnicy mając mniej
sze koszta wyżywienia się i będąc w moż
ności nabycia po cenach minimalnych 
odzieży i obuwia dla siebie i swych rodzin, 
obniżą wysokość swych zarobków.

Przemysł mając w ten sposób tańszą 
robociznę, węgiel po niższej cenie z po
wodu obniżenia płac robotniczych, uzysku
jąc prawo zakupu surowców w skontyngen- 
tynowanej ilości, rozpocznie natychmiast 
ożywioną działalność wytwórczą. Z tą 
chwilą znajdzie tysięcy ludzi dotąd bez
robotnych pracę, których obecnie rząd 
ze środków państwowych przy nadmier
nym obciążeniu budżetu utrzymywać musi.

Pozostaje ostatecznie’ kupiectwo, które 
pójdzie w ślad za innymi, gdyż samo 
niczego więcej nie pragnie, jak powrotu 
do stanu normalnego i z pewnością za- 
dowolni się umniejszonym procentem go
dziwego zysku, gdy ceny żywności i in
nych artykułów spadną.

Leon Schiller de Schildenfeld
(senior).

Kraków.

K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A
I

„M iłe złego początki lecz 
koniec żałosny"*

—o—
1. Le Conseil Suprême des Puissan

ces alliées et associées a décidé d ’invi
ter les délégués allemands munis de 
pleins pouvoirs à sa rendre à Versailles 
le 25 avril, au soir, p o u r  y r e v e v o i r  
l e t e x t e  d e s  p r é 1 i m i n a i r e s  d e 
p a i x  arrêté par les Puissances alliées 
et associées.

2. Le Gouvernement allemand est 
prié, en conséquence, d’indiquer d’ur
gence le nombre, le nom et la qualité 
des délégués, qu’il se propose d’envoyer 
à Versailles, ainsi que le nombre, le 
nom et la qualité des personnes qui 
les accompagnent.

La délégation allemande devra rester 
strictement confinée dans son rôle et 
ne devra comprendre que des person
nes qualifiées pour leur mission spé
ciale“ . Nudant.

„Le Président du Conseil, Ministre 
de la guerre télégraphie ce qui suit: 

Le 18 avril 1919:
Veuillez faire transmettre la commu

nication suivante au gouvernement 
allemand:

Komitet Marodowy.
—o —

Dnia 15 kwietnia zakończył swój ży
wot w Paryżu Polski Komitet Narodowy. 
Na wniosek swojego prezesa p. Dmow
skiego rozwiązał się.

Komitet Narodowy ukonstytuował się 
w Paryżu w sierpnia 1917 r., został u- 
znany za urzędową organizację polską 
przez Francję — 20 września, przez W. 
Brytanję— 15 października, przez Wło
chy— 30 października i przez Stany Zjed
nocz.— 1 grudnia. Celem Komitetu Na
rodowego było odrodzenie Państwa Pol
skiego zjednoczonego i niepodległego* 
złożonego ze wszystkich ziem polskich 
z wyjściem na morze. Aljanci przekazali 
Komitetowi kierunek polityczny armji 
polskiej we Francji i pewne czynności 
konsularne.

Historja, która będzie mogła lepiej 
poznać wewnętrzny przebieg spraw, bę
dzie mogła wydać sąd spokojniejszy i spra
wiedliwy, a i będzie musiała zapisać jako 
niesłychaną zasługę tych ludzi, którzy 
Komitet utworzyli, iż potrafili zdobyć 
dla Polski stanowisko prawne wobec koa
licji, uzyskać przyznanie jej głosu w kon
gresie. Gdyby tego Komitetu nie było, 
gdyby nie jego praca, nie jego zdecydo
wane stanowisko, smutno, rozpaczliwie 
smutno przedstawiałoby się nasze położe

nie. Ci ludzie nas uratowali, uratowali 
Polskę jako państwo wielkie, potężne, 
choćby nie objęła ona wszystkich tych 
ziem, które nam się należą, choćby nie 
w takiej _ formie, jakie chcielibyśmy, by 
miała. Świat nowy rodzi się w bólu, 
w walkach ogromnych interesów, a my 
w tych walkach nieorężnych nie wystę
pujemy jako wielkie mocarstwo, nie ma
my nawet takiej siły, jaką możnaby z nas 
wydobyć, gdyby nie to, że państwo na
sze dopiero powstaje. Pomimo wszyst
ko, choćby nie wszystkie nasze nad?ieje 
się ziściły, przecież jesteśmy zwycięzcami. 
Laur zwycięzcom należy— należy się więc 
słusznie Komitetowi, bo on tylko nas wiódł 
do zwycięstwa.

Wśród członków Komitetu był jeden, 
który ponad głowy wszystkich innych 
wyrósł inteligencją, zdolnością, głębokim 
rozumem politycznym, niesłychanie szybką 
orjentacją. Mowa tu oczywiście o Dmow
skim. Jeden on prowadził Komitet, on 
nadawał ^mu kierunek. Rola Komitetu 
z chwilą uznania Polski i jej rządu była— 
skończona. Stosunek anormalny, jaki 
wyniknął z rozwoju wypadków, Komitetu 
do rządu, do kraju, musiał uledz reorga
nizacji. W tym wypadku dla zdrowia 
organizacji państwowej zwinięcie Komi
tetu było rzeczą nkzbędią. Nie mogły 
istnieć koło siebie równorzędne ciała po-

I i —
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lityczne z kompetencją, która nie była 
określoną ściśle i być nią nie mogła.

(X).

Obrońca Lwowa.
— o —

General Wacław Iwaszkiewicz jest jeszcze 
człowiekiem młodym, liczy bowiem dopiero 
lat 47. Wysoki, rozrośnięty, w ruchach po
wściągliwy, co znamionuje doskonałą „zimną 
krew“ wodza.

W jego sposobie obcowania niema nic z dy
gnitarza wojskowego. Przeciwnie otwartą« 
szczerą twarz jego rozjaśnia ciepły -uśmiech. 
Mówi o rzeczach swych zwięźle, poniekąd ra
chuje się ze słowami, choć jest daleki od 
przybierania pozy dyplomaty.

Biografja generała Iwaszkiewicza jest ży
ciorysem urodzonego i dziedzicznego żołnie
rza. Urodził się w Omsku, jako syn powstań
ca 1863 roku, Witalisa Iwaszkiewicza, syna 
ziemi Mińskiej.

W drugim roku życia zostaje sierotą, p o 
zbawionym środków do życia. Znajomi i przy
jaciele nieboszczyka ojca zajmują się jego 
losem i chcąc mu ułatwić życie, oddają go 
w r. 1881 do korpusu kadetów w Omsku. 
Następnie studjuje w szkole wojskowej Pa
włowskiej w Petersburgu, którą kończy w r. 1892 
i zostaje odkomenderowany do Kiachty, do 
IV wschodnio-syberyjskiego bataljonu linjowe- 
go. Aż do czasu obecnej wojny pozostaje 
bez przerwy na Syberji. Podczas wojny chiń
skiej w roku 1900 awansuje na sztabs-kapi. 
tana, wojna japońska daje mu rangę pod. 
pułkownika. Wojna światowa 1914 — 1918 
przeprowadza go przez stopnie pułkownika 
i generała. W roku 1915 zostaje dowódcą 
brygady, w roku 1916 komendantem dywizji. 
W listopadzie 1918 r. dostaje dowództwo III 
dywizji polskiej, stacjonowanej w Jelni (gub. 
Smoleńska.

Na czele dywizji tej odbywa on znany 
marsz bohaterski z Jelni do Bobrujska, na 
przestrzeni 450 wiorst, z taborem 1800 sani, 
przez kraj usiany wojskami bolszewickiemi 
Krylenki, stacza w Pobołowie zwycięską bitwę 
ze słynnymi oddziałami łotewskimi, przedziera 
się przez centrum armji czerwonej w Zabo- 
łotju, przedtem zaś w Podczinku rozbija w kil
kaset żołnierza sześć tysięcy bolszewików, 
wreszcie wkracza do Bobrujska, zwycięsca 
i już ulubieniec całej armji polskiej. Imię je
go staje się hasłem żołnierza polskiego. Na 
początku roku 1918 mianowany naczelnikiem 
okręgu wojskowego w Kielcach, zapisuje się 
jako dzielny organizator bataljonów, wysyła
nych na odsiecz do Lwowa, wreszcie powoła
ny zostaje do organizowania wyprawy litew
skiej. , J. G.

Haller o Dmowskim.
— o —

Na pytanie, czyją głównie zasłogą 
jest, że we Francji powstała znaczna 
armja polska, gen. Haller wymieniwszy 
różne formacje, które się na nie złożyły, 
powiedział między innemi:

„Komitetowi Narodowemu i jego pre
zesowi, R o m a n o w i  D m o w s k i e m u ,

w t w or  z e n i u t e g o  w o j s k a  p r z y 
p a d a  zas ł uga z u p e ł n e g o  u s u n i ę 
c i a  j a k i c h k o l w i e k  s z k o d l i w y c h  
w p ł y w ó w  o b c y c h  l u b  p a r t y j n y c h ,  
w wyraźnem zaznaczeniu ich charakteru na
rodowego i niepodległościowego. D m o w 
ski ,  Paderewski i Zamoyski sprawili, 
że idea polska ucieleśniona w armji pol
skiej stanęła ramię w ramię ze zwycię
skimi demokracjami Zachodu, że z wy
siłków polskich nie poszło nic na marne.

D m o w s k i ,  t o  w z ó r  n a j l e p s z e 
go  m ę ż a  s t a n u .  Ja,  k t ó r y ,  p r z y 
z nam s i ę  s z e z e r z e ,  n i e  b y ł e m  
z b y t n i o  u s p o s o b i o n y  do  D m o w 
s k i e g o ,  w y z n a j ę ,  ż e  p o  tero,  c o  
w i d z i a ł e m  na w ł a s n e  o c z y ,  m o g ę  
s t w i e r d z i ć ,  że P o l s k a  ma w 
D m o w s k i m  w i e l k i e g o  mę ż a ,  j a 
k i e g o  n a m  n a p  r a w d ę n a ch w i 1 ę 
o b e c n ą  b y ł o  p o t r z e b a “ .

Samobójstwo inteligencji.
—o—

Młodzież akademicka z uniwersytetów, 
politechnik 1 wyższych szkół handlowych i rol
niczych pozostaje nadal na froncie w szere
gach walczących i krwawi i ginie. Nikt z na
szych wybitnych i miarodajnych prominents 
niema odwagi cywilnej zabrania donośnego 
głosił w tej sprawie i wypowiedzenia raz 
wreszcie całej prawdy o tem, że skazanie na 
wygubienie przyszłej inteligencji polskiej niema 
już obecnie tego sensu moralnego jaki mogło 
mieć jeszcze w Listopadzie z. roku, że wobec 
tego młodzież tę należy pospiesznie wycofać 
z linji i oddać z powrotem uczelniom. Wnio
sek nagły posła Smoły w Sejmie spotkał się 
z odrzuceniem i rekuzą. Z pism warszawskich 
bił na alarm mocno i często „Kurjer“ nazwany 
„Polskim“, dopóki syn redaktora był wraz 
z kolegami na froncie; skoro jednak dzięki 
protekcji syn redaktora szybko został wyco
fany i przeniesiony do wygodnej warszawskiej 
kancelaryjki t. j. do biura prasowego sztabu 
generalnego, „Kurjer Polski“ jak nożem obciął 
przestał się oburzać na to „marnowanie stu- 
djującej młodzieży“ i wymownie w tej „palą
cej kwestji“ zamilkł. Tymczasem Legja Aka
demicka pozostaje nadal w okopach, a wyższe 
instytuty naukowe stoją bezczynne i puste, 
jeszcze teraz kiedy pobór sześciu roczników 
już się odbywa, a do Polski przybywa przeszło 
70 tysięcy regularnego wojska, głównie ame
rykańskiego, niekoniecznie trafnie nazywane- 
6o Halleroskiem. W Listopadzie, w momen
cie, kiedy wojska polskiego było minimalnie, 
ten wspaniały żywiołowy poryw kształcącej się 
młodzieży, pragnącej na ołtarzu ojczyzny zło
żyć ofiarę krwi był nie tylko na swojem miej
scu, ale był konieczny. Inteligencja dawała 
przykład i lekcję patrjotyzmu szerokiemu' vul- 
gus. Obecnie najwyższy czas przystąpić do 
demobilizacji młodocianej inteligencji. W prze
ciwnym razie jeżeli to marnowanie najlepsze
go, najsubtelniejszego materjału ludzkiego 
potrwa lekkomyślnie dalej, to dla przyszłej 
generacji może zabraknąć doktorów, sędziów, 
inżynierów, agronomów, handlowców, bankow
ców, adwokatów, aptekarzy, rejentów. Dalsze

skazanie tych, w lwiej części obecnie „przy
musowych ochotników“ na trudy, poniewier
kę, rany, wyczerpanie i chroniczne rozpróżnia- 
czenie nietylko napawa troską i niepokoi 
poważniej myślących i zastanawiających się 
nad tem, ale oburza, skoro się patrzy na to 
co się dzieje w polskich wielkich miastach 
w Łodzi, w Krakowie, w Lublinie, w Warsza
wie. Podczas bowiem, gdy tam w okopach 
z dnia na dzień topnieje cyfra Legjonu aka
demickiego, gdy tam znosi liczne cierpienia 
najdelikatniejszy element ludzki o subtelniej
szych zwojach i gangliach mózgowych, tu 
w miastach próżniaczą, zbijają bąki i wałęsają 
się z kąta w kąt całe czeredy zdrowych, żyla
stych, wyrosłych dryblasów i drągali. Pełne 
kawiarnie, pełne cukiernie, pełne szmiraże 
i pełne bary krzepkich, pyzatych żółtodziobów, 
obiboków, szlifibruków, skurczybyków, drapi- 
chrustów, fąfli, fanfaronów, flancurów, facetów, 
frantów, fagasów. Po trottuarach i po Alejach 
przewalają się całe stada rozbuchanych, ro- 
regzionych, rozamorowanych garsonów, blan- 
beków, scyzoryków, komparsów, kabaretni- 
ków, bllardzistów, elegantów, fetorystów, wrot
karzy, tangistów, foxtrotteurôw, tennisbojów, 
cicisbeów, Iajbusiów, papinków, pomeranców, 
grojseszyków, łowców posad i posagów, pas
karskich takichsynów, posażnych jedynaków, 
pudlowatych sobiepanków, niebieskich ptaków, 
rycerzyków przemysłu wekslowego,-semi-yanke- 
sów, yankelesów, arogantów i trutni.

Pierwsze dni wiosenne pokazały naocznie 
jaka moc tej bestjalicznie rozleniuszalej mło
dzi żyje bezkarnie i bezużytecznie w stolicy 
państwa na wszystkie boki walczącego. Czte
ry dywizje możnaby w tydzień uformować, 
gdyby tylko jednego dnia otoczyć wojskiem 
warszawskie kawiarnie i bary i zgarnąć te 
hordy szykownego, odpasionego i bezmyślnie 
wegetującego burżuazyjnągo narybku. Jakim 
prawem ma być na śmierć narażone te kilka 
tysięcy wykształconej, moralnie wysoko stoją
cej młodzieży, naszej nadziei i ostoi, kiedy 
w samej Warszawie bąki jeno zbija, ciastka 
zeżera i za dziewczynami ugania dobre sto 
tysięcy zdatnej do broni, zdrowej, dorosłej, 
bęcwałowatej młodzi.

Apelujemy wprost do pana Ministra Woj
ny! Proponujemy zorganizowanie na wielką 
skalę jednorazowej razzji na ochotników! Je
dnego tylko wieczoru a 1’heure apperitif oto
czyć pięknie piechotą: Loursa, Bristol, Zie
miańską, Udziałową. Gastronomję. Cafe de 
Varsovie, Empire, Semadeniego i Jackowskié- 
go, powyciągać z bilardowych sal tych mu
skularnych maminych synków i tacinychl po
ciech, ! uszykować j to w kwadraty i marsz na 
Pragę i do Jabłonny Gwarantujemy general
nemu sztabowi, że z tego kawiarnianego mobu 
da się uformować przepiękna, dowborowa czy 
doborowa dywizja. Jeden wieczór wystarczy. 
Cherlaków można będzie odesłać do mamu- 
siów i babci. Nikt się na to nie obruszy, a ca
łe miasto temu przyklaśnie, całe miasto ode
tchnie z ulgą gdy się dowie, że taka olbrzy
mia trzoda rozwierzganych wiosennie cielacz- 
ków poszła wrestcie na zieloną ruń, by choć 
kopać rowy, stawiać mosty, gotować w kotłach 
i szorować kasarnie.

Domagamy się najenergiczniej demobili
zacji młodocianej inteligencji. Polecamy do 
przeczytania Romain Rollanda straszne: Les

«V
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meurtre des elitesl Państwo polskie będzie 
potrzebowało olbrzymiego kontyngentu inte
ligencji pracującej. Ma jej dzisiaj do swej 
dyspozycji rozpaczliwie mato. Opamiętajcie 
się i rozważcie tę kwestję bez frazesów pano
wie consulesl Niech raz przemówi rozsądek 
i rozum! Niech wraca do uczelni młodzież 
kształcąca się póki czas, póki nie będzie za- 
późnol

Skąd możemy mieć najszyb
ciej amunicję?

Jak donosi „Czeski Kraj“ , słynne war
sztaty i fabryki broni Skody w Pilz- 
nie przeszły w ręce czeskie przy pomocy 
finansowej kilku banków czeskich. Nowy 
zarząd przychylił się o ile możności do 
żądań robotników, prócz tego zaś zapew
nił im udział w czystym zysku przedsię
biorstwa.

Czeski minister wojny Klofacz 
o zgodzie z Polską.

—o—
„Bez ugody czesko-polskiej Berlin bę

dzie niebezpieczeństwem dla obu naro
dów. W n a s z y m i n t e r e s i e  leży , 
by P o l s k a  by ł a  s i l na,  r ó w n i e ż  
j e d n a k  w i n t e r e s i e  P o l a k ó w  
j es t ,  by r e p u b l i k a  c z e s k o - s ł o -  
wac ka  b y ł a  s i l na.  Nie jesteśmy 
tak przesiąknięci imperializmem, abyśmy 
części ziemi cieszyńskiej nie mogli pozo
stawić Polakom, togo mianowicie, czego 
riie potrzeba nam dla naszych konieczno
ści państwowych i gospodarczych. Nie 
wolno jednak Polakom żądać ustępstw 
takich, których zrobić nie możemy, nie 
chcąc, niszczyć własnego państwa. Sprawa 
kalwińskiego zagłębia węglowego nie 
jest dla nas sprawą etnograficzną — taką

,2' Męczeństwo Serbji.
(Notatki o działalności wojska austro-węgier- 

skiego w Serbji, prof. R. fl. Reissa).
—O—

Ubrania powyrzucano z szaf, 
podarto i poniszczono. Wszystkie 
przedmioty wartościowe poznikały, ftl- 
bala posiadał majątek, wynoszący wię
cej niż 150,000 fr. w papierach, złożo
nych w kasie ogniotrwałej. Przed in
wazją uciekł on z Szabacu i, dowie
dziawszy się, co się z jego domem sta
ło, umarł rażony apopleksją. Znalazłem 
na ziemi jego testament, w którym za
pisał cały swój majątek ubogim Sza
bacu, bez różnicy wyznania.

W domu Dragomira Petrowicza, 
adwokata i kapitana rezerwy w Szaba
cu, mieszkało trzech oficerów węgier
skich. Zabrali całe srebro stołowe 
t. j. nakrycie na 48 osób, kosztowności 
i garderobę pani Petrowiczowej. Meble 
zostały pocięte, ubrania podarte, szafy 
z lustrami potłuczone, Powóz silnia

V E T O

sprawę łatwo byśmy załatwili. Jest to 
sprawa czysto gospodarcza, a więc spra
wa konieczności państwowej. B y l i ś my  
z a ws z e  i dz i ś  t eż  j e s t e ś m y  przy- 
j a c i e l a m i  z g o d y  mi ędzy  Cz e c h a 
mi a P o l a k a m i ,  a j e ż e l i  po obu 
stronach nad tą zgodą będą pracowali 
Indzie, którzy potrafią my ś l e ć  o p r z y 
sz ł ośc i ,  to rzecz musi się udać.

Zbliżenie polsko-rumuńskie.
— o —

Powoli, zbytnio powoli następuje zbliże
nie polsko-rumuńskie o którege konieczności 
pisaliśmy jeszcze lat temu cztery narażając się 
na złośliwości i docinki „fachowych publicy
stów politycznych* i rutynierów karmionych 
na papce krakowskiego „Czasu". Teraz do
piero zaczynają rozmaite znakomitości do
chodzić moralnie do tegosamego przekonania, 
że Polska, aby mogła egzystować państwowo, 
musi mieć wspólną granicę południowę z Cze- 
cho-Slowańszczyzcą i z Rumunją ale oczy
wiście nigdy już z madziarskimi Hunnami, jak 
to z maniackim uporem wypisuje i wypisuje 
wysilając się na najpoważniejsze, ogromnie 
naukowe argumenty fanatyczny goulasehmau 
p. J. Dąbrowski.

Tuż przed świętami w Paryżu nastąpiło 
takie zbliżenie polsko - rumuńskie na gruncie 
salonowym i towarzyskim. Hrabia Józef Po
tocki wydał wspaniałe przyjęcie na cześć 
uroczej Królowej Rumuńskiej i jej dwóch eór 
łorodnych. Na śniadaniu u ordynata anto- 
ninskiego był świat polityczny rumuński Bra- 
tianu, Mishu, Lavorary, z Polaków Roman 
Dmowski, nadto I. Paderewski, Dłuski, Piltz, 
Skirmunt, Skrzyńska, Pułaski, hr. Orłowski, 
Tyszkiewicz, Ciechanowski i inni. Thugutta 
nie było, co Królowa Rumuńska zaraz zau
ważyła dopytując się, czy przypadkiem nie 
zdejmuje koron cesarskich z sarkofagu Napo
leona w Inwalidach.

uszkodzony, akty spraw powierzonych 
Petrowiczowi podarte, walały się na 
podłodze.

Pewnej nocy około g. 12-ej oficero
wie kazali wynieść swym ordynansom, 
kasę ogniotrwałą na podwórze i tam 
ją wyłamali i zabrali sami jej zawartość 
w postaci papierów wartościowych na 
przeszło 10,000 fr.

Wszędzie nawet na stole jadalnym, 
pozostawili ekskrementy.

Ciekawy szczegół: gdy wieczorem 
oficerowie wracali do mieszkania, roz
bierali się i wkładali na siebie ubrania 
pani Petrowiczowej. Rabusie i zbo
czeńcy!

W mieszkaniu popa z Bresiaka Mak
syma Widakowicza, żołnierze austro- 
węgierscy, po zabraniu wszystkich przed
miotów wartościowych, resztę rucho
mości zniszczyli i połamali. Między po
łamanymi przedmiotami, znajdowały 
się cztery maszyny do szycia, używane 
przez córkę popa do nauki mieszkań
ców tej wsi. Na odchodnym rabusie

jeden z Kohnów.

Komisarz ludowy dla spraw ze
wnętrznych Berek Kbun wystosował do 
Kijowa następującą radiodepeszę:

„Zupełne uznanie niepodległości i su
werenności ukraińskiej sowieckiej repu
bliki w obrębie jej etnograficznych gra
nic, łącznie z Galicją wschodnią, Lwo
wem, linją Sanu i innemi częściami b. mo- 
narchji austro - węgierskiej, w których 
przeważa ludność ukraińska, pozatem Be- 
sarabją, okręgiem dońsko-kubańskim i przy- 
ległemi guberniami rosyjskiemi, w któ
rych żywioł ukraiński przeważa“ .

Nadto' proponuje Kuhn konwencję 
wojskową i finansową, zwróconą przeciw 
Polakom i innym państwom niesowieckim.

Rekord pana Kazimierza.

(Kurjer Poranny z dnia 23 kwietnia).
...Jedna z tych grup manifestuje (tylko 

manifestuje?) przyjaźń dla Polski i troskę
0 jej postulaty. Druga jest raczej zimna, 
(tylko?) uważa Polskę za gotową już domenę 
(zaraz domenę!?) dla wpływu francuskiego
1 nie okazuje dlatego (tylko dlategof) skłon
ności do zbytniego (zbytniego?) rozszorzania 
jej granic i potęgi. Ale głównym przedmio
tem różnic pomiędzy obu grupami jest nie- 
tyle sprawa polska, nietyle nawet stosunek 
do Niemiec ile sprawa konieczności lub zbęd
ności odrodzenia Starej (dlaczego „Starej“?) 
Rosji.

Niebezpieczeństwo to płynie ku nam nie 
ze strony „grzeszników" angielsko - amery
kańskich, ale właśnie ze strony francuskich 
(Rekord!). I to właśnie stanowi jedno z naj
drażliwszych zagadnień polityki polskiej: 
może mieć ona do wyboru (do wyboru?) albo 
współdziałać z przyjaciółmi dla stworzenia 
sobie jednak na wschodnich granicach zmo-

zostawili następujący napis na drzwiach 
pokoju: „Popie, jeśli wrócisz przypatrz 
się dobrze, co ci zrobili Szwabi (tak 
nazywają Serbowie Austrjaków).

Żona wójta z Bresiaka jest miesz
kanką Berlina a w młodości mieszkała 
w Austrji.

W jej mieszkaniu także wszystko 
pokradziono i poniszczono. Była to 
zamożna rodzina i posiadała bardzo 
piekne meble i obrazy. Meble zostały 
połamane, obrazy podziurawione, bie
lizna i srebro zabrane, kasa ogniotrwa
ła wyłamana.

Rabusie szukali gospodyni, chcąc ją 
zabić. Szukali także jej męża, którego 
zamierzali „usmarzyć“ .

Teraz jeszsze je^t bardzo zawsty
dzona, że  to wzsystko robili sprzymie
rzeńcy, jej „kraju rodzinnego“ , i oświad
czyła mi, że „o ile dawniej była dumną 
z tego, że jest Niemką, to dziś przyznać 
musi, że jest to dla niej wstydem“ .

Szkoła w Petkowicy, została całko
wicie zrabowana. Archiwa gminne, któ-
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(zmory?? starorosyjskiej?) albo starać się zdo
bywać sobie zaufanie (brawo zaufanie!) chło
dnych i doktrynerskich reformatorów świata, 
którzy wprawdzie (doskonałe to wprawdzie) 
kurczą dziś nasze ziemie dla tem szybszego 
pokoju, ale którzy nie chcąc zdobywać (!!) 
Rosji i odradzać jej, gotowi będą uczynić 
wszystko co można, ("ej, czy wszystko?) aby 
mocną i jędrną Polskę uczynić wałem, mo
gącym zawsze powstrzymać rozlewającą się 
na Europę lawę rosyjskiego Weznwjusza 
gwałtu, hańby, podłości i anarchji, (piękna 
retoyczna figura ale bzdura).

Polityka polska musi zrozumieć, że wy
bierając pomiędzy ideałami Wilsona a i idea
łami Lenina nie będzie mogła bez wielkiego 
niebezpieczeństwa zatrzymać się w połowie 
dbogi na ideałach bnrżuazji (?) francuskiej 
(Clemenceau, Foch, Franklin-Buillon?) i kon
serwatyzmu angielskiego. I dlatego to może, 
mimo wszystkich zrozumiałych (wreszcie zro
zumiałych!) żalów i pretensji do Wilsona 
i Lloyda Georgea, z wielkim niepokojem 
obserwować trzeba tę kampanję, jakąpodjęt 
to u nas w pewnych (jakich?) organach pra
sy przeciw nowym ideom (ideom czy Judeom?) 
których sztandary rozwijają wybitni ludzie 
(„wybitni ludzie“ to dobre) świata, radząc 
dziś z mozołem i wśród jaskrawych ale możli
wych jeszcze do poprawienia pomyłek (więc 
są pomyłki!) nad świata przyszłością w pa
ryskim Quai d’Orsay (i na Wall-street w No
wym Jorku dear master.)

Reforma agrarna w Czechach.
—  o —

Plenum komisji dla reformy agrarnej 
w Pradze ustaliło świeżo zasady wywła
szczenia wielkich własności. Jednomyśl
ności nie uzyskano, większość uchwaliła 
jednak zarządzenie, że wywłaszczenie 
ma być przeprowadzone za wynagro
dzeniem, Wielka własność członków b. 
rodziny cesarskiej i dobra tych, którzy

re tam się znajdowały zostały zniszczo
ne. Ławki szkolne poprzewracano lub 
połamano, karty geograficzne podarto 
a portret króla Piotra podziurawiono. 
Pokój nauczyciela zrabowano.

Sklep Milorada Petrowicza w Jare- 
bicy został całkowicie zrabowany. To
wary, których nie zabrano rozrzucono, 
po ziemi I oblano naftą, którą żołnie
rze znaleźli w sklepie. Maszynę do 
szycia połamano, kasę ogniotrwałą—jak 
zawsze — wyłamano.

Wiele drzew owocowych połamano: 
owoce są jednym z ważnych źródeł bo
gactwa narodowego w Serbji.

Mógł bym wyliczyć setki wypadków 
rabunku, osobiście przezemnie stwier
dzonego. Jest tc niepotrzebne, gdyż 
byłoby to ciągłym powtarzaniem tego, 
co wyżej powiedziałem.

Natomiast raz jeszcze podkreślić 
muszę, zaznaczony już poprzednio fakt, 
że wszędzie, którędy przeszły wojska 
najeźdców, znalazłem ekstrementy. Czyż 
ekstrementy te pozostawione na sto

wywolali wojnę światową, tudzież takie 
które państwo czeskie może skonfisko
wać prawem zwycięzcy, zajęte będą 
bez wynagrodzenia. Najniższą granicę 
wywłaszczenia ustalono na 200 ha roli 
ornej i 1.500 ha lasu, najwyższą na 500 
ha ziemi ornej, których prywatna wła
sność nie może przekroczyć. Zasady tę 
obejmują własność krajów, powiatów, 
gmin, spółek, których członkowie go
spodarują samodzielnie. Uchwała uzy
skała większość przeciw głosom socja
listów, którzy zgłosili votum nieufności.

Rewizor z Petersburga.

Wielką wartość aktualną miałoby wzno
wienie bardzo starej sztuki Gogola pt: Rewi
zor z Peterburga. Po tym wznowieniu wy
padałoby następnie wznowić sztukę pod ty
tułem „Intratna posada“ znaną także jako 
„Łapownicy“. Poczem jeszcze kilka utworów 
scenicznych Ostrowskiego, Sumhatowa, Szczep- 
kina, Szczedryna-Sołtykowa, (powieści usce- 
nizowane), Czechowa, Sołłoguba. Dawniej 
nie trzeba je  było lokalizować. Teraz moż- 
naby i trzeba. Nazwiska rosyjskie można 
śmiało zmieniać na polskie: Mazurkiewicz, 
Marcinkowski, Kwiatkowski, Kozłowski, Gór
ski, Zagórski. To co się działo nad szeroką 
Wołgą, to może się dziać nad szarą Wisełką. 
Godności i czyny należy zmienić: tam było 
horodniczy, isprawnik, sztabskapitan tu moż
na chef sekcji, radca ministerjalny, kapitan 
sztabu. Sens moralny bęcfcie tensam.

Dawniej, lat temu wiele wiele, kubauiar- 
stwo uważało się za defekt organiczny wy
łącznie tylko starszych braci Słowian. Teraz 
widzi się namacalnie, że młodzi bracia dzie
dziczą po starszych niektóre nałogi i „pry- 
wyczki“. Starszy brat hrał kubana bezcere
monialnie, młodszy cokolwiek się jeszcze ce
rem onjuje i bierze go pod kwiatkiem, sub 
rosa, „przez znajomą hrabinę“, w „naturze“, 
w produktach 1 t. p.^Lapownicza gorączka

łach, na talerzach, na podłodze i t. p. 
nie są specjalną formą sadyzmu?
Przyczyny okrucieństw A ustro-W ęgier- 

skich.
Po skonstantowaniu wszystkich tych 

okrucieństw i zbrodni, jest rzeczą cie
kawą zbadać ich przyczyny.

Istotnie znając wczasie pokoju ludy 
flustrjackie, a zwłaszcza znając specjal
nie mieszkańców Wiednia, o pozorach 
tak uprzejmych byłem bardzo nieprzy
jemnie zdziwiony, że w czasie wojny, 
naród ten okazał się zdolny do doko
nania tego rodzaju ekscessów.

Dlatego też robiłem wszelkie wysił
ki, aby przez badanie jeńców oraz do
kumentów, ustalić przyczyny zmiany 
postępowania tych ludzi.

Studja te doprowadziły mnie do na
stępujących wyników:

Oddawna, potężne flustro-Węgry 
postanowiły zgnieść mały demokratycz
ny naród serbski rozkochany, w swej

szerzy się nie tylko W stolicy ale i co gorsza 
po prowincji, nie tylko wśród cywilów ale 
i co gorsza wśród wojskowości. Skargi i opo
wiastki w tej materji słyszy się ustawicznie 
i ze wszech stron. „Kurjer Cekapolski“ pou
cza, aby nie wierzyć temu wszystkiemu, aby 
nie przesadzać, aby tego wszystkiego nie wy
wlekać koniecznie na światło dzienne, inaczej 
aby te brudy prać pocichń w domu i „tuszo
wać“. Była to dewiza domowa jeszcze daw
nego administratora pisma p. Wacł. Podwin- 
skiego (przyjaciela dr. Ignacego Rosnera 
z Wiednia.) „Kurjer Cekapolski" nerwowo 
nie znosi wy wlekań na światło dzienne i „skan- 
dalizowania“ opinji publicznej. Grzechy spo
łeczne należy leczyć pVywatną perswazją 
i upominaniem ojcowskieip. Łapownika bie
rze się na stronę i tłómacąy mu się: Kocha
ny panie, niech pan tegoi więcej nie robi, to 
może wyjść na jaw, będzife z tego afera, na
razi się pan na nieprzyjemności ze strony 
ordynarnej prasy. Poco to panu? Niech się 
pan lepiej ożeni bogato.\ Tyle Żydóweczek 
przejdzie się z pocałowaniem łysinki za dy
gnitarza ministerialnego lub matadora z in- 
tendantury... Po co koniecznie brać łapówę. 
To nieładnie. To schocking...

Pewna przesada oczywiście w tem wszyst- 
kiem jest. Bardzo często kiedy się słyszy, 
że ten lub ów urząd, ten a ten resort, ta lub 
tamta kancelarja intendantury bierze łapówy 
i, gdy się niespodziewanie zapyta stanowczo: 
kto bierze? nazwisko? narrator jest w kło
pocie i żadnych szczegółów udzielić nie jest 
w stanie. Niesłychanie wiele o łapownictwie 
opowiadają nasi „neutrallści“, katolicyjwyzna- 
nia mojżeszowego i żydzi obyczaju chrześci
jańskiego. Smucą się tem bardzo, boleją nad 
tem, alo opowiadają o łapownictwie w pol
skich urzędach horendalne epopeje; gdy przy
przeć do murii, również są w kłopocie jakie 
nazwisko wymienić, kogo wskazać bez za
strzeżeń jako notorycznego. Dyskredytowa
nie w czambuł całego stanu polskiego urzę
dniczego i wytworzenie atmoefery nieufności 
wzajemnej leży zdaje się w programie na
szych „najserdeczniejszych“. Oni głównie pro-

wolpości. Wolna Serbja przyciągają 
poddanych austro - węgierskęh rasy 
serbskiej, i co więcej z a m y -A  drogę 
do Salonik. , _1• / ” v

flle trzeba było przygoW ać ludy 
podwójnej monarchji, do te, -łzekucji 
spełnionej nad niewygodnym £<ładem.

Dla osiągnięcia tego cey „ cenniki 
austro - węgierskie, wsporę!« ^ w  tej 
pracy wiernie przez dzied;» ęniec-
kie rozpoczęły kam panję^ stycz
nego oczerniania Serbj'^“ 1 ąc je 
zdawało się, że n iem a^ja  e\ąoe \ na
rodu bardziej barbarzyń -.-„„„niniej
szego jak Serbowie. ’ dzie
je królobójcy, ci zniesie b ° '
wie, zostali następni “f^łni
i mordercami. Jeńcom obci
nali nosy, uszy, wybijali oczy i Kastro
wali ich. Nawet w poważnych dzien
nikach, można było czytać tego rodza
ju historje.

(d. c. n.).

«

http://rcin.org.pl



8 L i B E R Ü M  V E T O Ke 17

ponują łapówki, oni dostarczają faktorów 
łapówkowych, poezem Szybko opisują to wszy
stko przez swoich ajentów i ajentki Berlino
wi i Londynowi. Tymczasem wszędzie gdzie 
są większe skupiny „narodn wybranego“, tam 
dają się obserwować w świecie urzędniczym 
symptomaty łapownictwa: egzemplum: Nowy 
Jork, gdzie co tydzień tłoczą się skandaliczne 
procesy o łapownictwo Urzędników nowojor
skich wplątanych W kabałę przee jewisch-maf- 
fię. Zresztą przypomnijmy sobie aferę Mar
coni, gdzie bracia Isaącsy usidlały nawet 
Lłeoyd-Georga... lubfjeszcze dawniej sprawę 
Arton-Herc i „Justipe“, w której żydowstwo 
paryskie starało się̂  zarzucić sieć nawet na 
Clemenceau..

szkaradzI 
danturz# 
cześnier 
kowie, f 
nice prł 
jakaś 5 
raz ek 
to nafy 
mączn/ 
dziem* 
w iff ' 
do -„y
czynaj, 
nie oái 
cie ma 
trzy sfs :i.

k np. w Lublinie lub w inten- 
kie zgorszenie dają. Równo- 
ręższej ojczyźnie t. j. w Kra- 
wo przeszło wszelkie już gra- 
ei. Pod Wawelem wybuchła 
/panka złodziejska. Raz po 

kies afery, to zapałkowa, 
niowa, cukrowa, jajowa, 

wa. Co tydzień, omal co 
■any, ktoś kochany“ mo

d e l a  Wyspiańskiego idzie 
^  telegraf“, a znajomi za

pominać dopiero, że istot- 
y wydawał krocie na łako- 

sji wraz z „culagami“ tylko 
I tam również w prastarem gro

dziszczu Piastów i Jagiellonów szerzy się 
znana tylko u „Moskali“ korupcja bakszyszo- 
wa, choć przecież w Krakowie Moskale nie

/ '  ' ' ! . C ,
W  n  - w  -  .

popasali, ergo „zarazić się“ nie było nawet 
u kogo.

Nie! Istotnie czas wznowić „Rewizora 
z Petersburga“. Zlokalizowanego i w nowej 
obsadzie. I czas już na jakąś rewizję sena
torską w niektórych, naszych urzędach któ- 
raby stajnie Augjaszowe powymiatała. Taka 
komisja senatorska powinna się atoli składać 
z samych Wielkopolan. Senator bowiem re
wizor galicjanin miałby zawiele podobień
stwa do nieśmiertelnej postaci Chlestakowa, 
ze znanej komodji Gogola, jeszcze wczoraj 
nam zupełnie obcej a dzisiaj już bardzo swoj
skiej, bardzo naszej, ogromnie naszej.

Kuban to kwiat rosnący głównie na gle
bie, przesadnie, z nawożonej superfosfatem 
izraelskim. j

W każdym jednak razie należy, aby spo
łeczeństwo miało .się na baczności. Grzyb 
przyczepia się ;do murów czy desek właśnie 
wtedy, gdy dom się stawia, nie zaś gdy już 
stoi zbudowany. Grzyb kubaniarstwa zakradł 
się wtedy kiedy za czasów oknpacji rozmaite 
łotrzyny i jadczyki wślizgnęły się podczas 
„rozbudowy“ do departamentów, do mini- 
sterjów, w których nawiasem mówiąc i nadal 
siedzą sobie wygodnie jak u Pana Boga za 
piecem. I Sohali Rummel i Kinzelbach 
i Sahm i Etźdorf zainstalowali system ła
pówkowy; od Schal/a nie wychodziła pewna 
„Frau Gräfin“ z córką Irsią, która faktoro- 
wała w łapówkacR. Wiele ciekawych szcze
gółów o tym systemie łapówkowym pruskim 
mógłby udzieli/» jeden z redaktorów urzędo
wego pisma Jiowego państwa polskiego t. j. 
Monitora, NJe bardzo odporni na pokusy ła
pówkowe szczególnie na prowincji są też 
urzędnicy pochodzący z kraju „nieograniczo
nych defraudacji“ ti j. z Głodomorji“. Zawrze 
mając konszachty ■J żydami, zawsze w dosta
wach oddając żydom pierszeństwo urzędnicy 
galicyjscy wpływają dość demoralizująco na 
swoich kolegów z małoletniej i niecywilizo
wanej Kongi^sówki. Choć rutynowani i fa
chowi, choć pracowici i „kieratowcy“ i choć 
dawniej w /Galicji dość bywali sumienni 
i uczciwi, tó jednakże w zetknięcin z lud
nością industryąlnego Królestwa i w zetknię
ciu z bogatem zydowstwem łódzkiem, lubel- 
skiem, wfjj^zawśkiem zdemoralizowali się 
w krótkiijgi d2zeciągu czasu i obecnie choć 
„Moskalil^pją oczy- nie widzieli, (ergo nie 
mieli sięy y~>go „zarazić“) łapownictwem się

Huzia na Wielkopolskę!

Nic tak nie drażni rozjuszonego Dyka na
szej radek-alji jak spokojna, twarda, niewzru
szona postawa toreadora Wielkopolskiego. 
Owinąwszy się szczelnie czarną cappą stoi 
toreador zarywszy nogi w piasek, dzierżąc 
w ręku zakryty w fałdach płaszcza długi, wyo
strzony damasceński nóż. Byk ryczy, toczy 
pianę z pyska, co chwila zbliża się, podbiega, 
już chciałby rzucić się i porwać na rogi tego 
męża żylastego, ale przerażony właśnie spo
kojem toreadora cofa się i ryczy, ustawicznie 
ryczy.

Lewica polska, a raczej piszmy ją raz 
już właściwie t. i. Levy-ca polska nie jest za
dowolona z Wielkopolski. Co rano i co wie
czór ma jej coś do zarzucenia. Nie może stra
wić Dowbora, cierpieć nie może Korfantego, 
drażni ją ksiądz Adamski, irytują ją odrębne, 
mocne, przemyślane i solidne metody wyzwa
lania się Poznańczyków. Levycy polskiej se
kundują w tych atakach i nagonkach kra- 
kow-ski konserwatywny „Czas" i warszawski 
„Kurjerek Cekapolski“. Te dwa organki dąsają 
się oczywiście dla innych racji. „Czas“ kra
kowski irytuje ta rezerwa zimna jaką Poznań
skie okazało w ocenie jfenomenalnej genjal- 
ności biurokratów z Galicji. Poznańskie jakoś 
dotychczas jeszcze nie poznało się i nte chce 
się poznać na tej opatentowanej genjalności. 
Jak się uwzięło tak ani rusz. Stal już w Kra
kowie na dworcu pod parą ładny pociąg z 20 
wagonami, który miał zawieść i do dzielnicy 
Mieszka i Bolesława trzysta sztuk rutynowa
nych i wygolonych Wyrostków i Bubeniczków, 
Habenichtsów, Halbanogermanów, Kanarków 
i Psarpsiarskich, kilka"sztuk genjalnych sztabo
wych wodzów i kilkuset dziennikarzy do ob
sługi! Ale cóż. Pociąg trzeba było odwołać. 
Szelmy Poznańczyki, moskalofile, separatysty, 
samoluby ani słyszeć nie chcą o oddaniu 
się pod komendę małopolaków, hetmaństwo 
oddają Dowborowi a nie któremuś z Beseler- 
czyków, a całą magistraturę i administrację 
k!e«ą sobie sami. OJtem żeby się tam choćby 
jeden chudy enkainista emerytowany pożywił, 
i odkarmił niema ani mowy. Wogóle nietylko 
ośmielają się nie uznawać w Gałicjanach Po
laków wyższego rzędu ale wprost uważają ich 
bazwątpienia najniesłuszniejjjza blagerów, okpi- 
światów, pędziwiatrów, filutów spryciarzy, na
ciągaczy, macherów, szyberów, geszefciarzy 
patryotów ałe w pyazczku, szabesgojów i t. p. 
Małopolacy zwąchawszy pismo nosem dali za 
wygrane co do Księstwa i zdecydowali się

uszczęśliwiać sobą masowo tylko Kongresów
kę; Wielkopolanom zarzucają odtąd brak „poe
zji“, „kultury duchowej“, „wdzięku“ no i., se
paratyzm.

Separatyzm też zarzucają Wielkopolanom 
raz po raz skrybenci z Lewy-cy. I w „Robo
tniku“ i w „Naprzodzie“ wyrażono kilkakrot
nie życzenie, aby raz wroszcie padł kordor. 
assaniracyjny, oddzielający Księstwo od Kon
gresówki i aby Księstwo mogła wreszcie „za
lać falą świeżego żywiołowego demokratyzmu“. 
Fala świeżego żywiołowego demokratyzmu 
w interpretacji z r. 1919 to znaczy czarne 
strajki rolne, strzelania z za węgła do ofice
rów, zahamowanie całego przemysłu, sabotaż, 
rządu, meetingi na placach i rynkach, mowy agi
tacyjne towarzyszów: „Wojtka“,,,Pużaka“ „Trady
cji“ i Kruka, czerwony sztandar na Ratuszu, wjazd 
tryumfalny Feldmana i Peria, socjalizacja ko
biet, a wreszcie zamianowanie Arystydesa 
Jodki komisarzem naczelnym i co za tern idzie 
natychmiastowa reforma prawa wekslowego 
oraz rekwizycja na rzecz komisarjatu wszyst
kich zapasów alkoholu.

Otóż tego to „zalania falą świeżego ży
wiołowego demokratyzmu“ Wielkopolanie jako 
żywo poprostu nie pragną. I mają w tern 
swoje racje. Oczywiście średniowieczne, rea
kcyjne racje. Uparli się i nie chcą. Gotowi 
są przesyłać swoje falangi dzielne na ratunek 
Lwowa. Gotowi są ratować swoją mąką 
i swoimi kartoflami Kraków. Nie wahając się 
przesyłać do Warszawy na pożyczkę 240miljo- 
nów marek, w czem złota szczerego za 5 mil- 
jonów, a srebra szczerego cztery wagony. 
Gotowi są bez deklamowania, tromtadracji 
i egzaltacji pomagać w budowie państwa 
z całym wysiłkiem i zaparciem z cierpliwością 
i systematycznością, ze skupieniem i z dyscy
pliną ale wpuszczać do siebie bandy niebie
skich ptaków politycznych, enkainowych hoch- 
staplerów, wiecowych pyskarzów, zawodowych 
patryotów galicyjskich, dyplomatów wideń- 
skich. towarzysza Bojówkę i towarzyszkę Mał- 
kę Schwarcenkopf, exbolszewików i expro- 
priatorów nie chcą. I mimo wrzasków war
szawskiej Levy-cy nadal wpuszczać pod żadnym 
pzzorem nie powinni. Niechżeż zostanie choć 
jedna dzielnica nietknięta mikrobami polskiej 
Ievy-cowej gospodarki. Niechżeż będzie choć 
jedna polska dzielnica bez hegemonjl meche- 
sów i lodomerjanl Niechżeż będzie jedna 
dzielnica, w którejby się źle czuli Thugutt 
i Aszkenazy, Dziewulski i Nathanson, Beren- 
sohn i Feldmansohn, Niechżeż zostanie choć 
jedna dzielnica polska w którejby oddanie 
wysokiego urzędu takim indywidualnościom 
jak p. Jodko lub p. z Kudlic-Psarski uważało 
się wprost za coś .niemożliwego i nieprzyzwoi
tego!

Nie dajcie się zastraszyć i sterroryzować 
patryotyzmowi warszawskiego „Robotnika“, 
który teraz dopiero, gdy już Beseler i Keseler 
daleko, Wam mają pużakoską bezczelność za
rzucać germanofilizm, Wam którzyście swą 
wspaniałą, posągową, antygermańską postawą 
uratowali Polskę przed galicyjską korupcją 
i gangreną! oni którzy przez dwa pierwsze 
lata wojny podpierali na całej Iinji i ze wszyst
kich sił teutońską inwazję i teutoński imperja- ~ 
lizm pseudosocjalny!

Zresztą wogóle z tą całą przesadzoną cen
tralizacją należy cokolwiek zahamować. Ideał

_____________________ ■ '
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unifikacji wszystkich dzierżaw i dzielnic Pol
ski jest piękny i wzniosły, ale nie należy go 
doprowadzać do absurdum w realizacji pra
ktycznej. Jakaś autonomja dzielnicowa winna 
być jednak zachowaną w pewnej mierze. Są 
dzielnice, które swym poziomem cywilizacyj
nym, swym prawdziwym demokratyzmem, ła
dem, karnością, zwartością, zrównoważeniem, 
pracowitością, schludnością i swymi wogóle 
pozytywnymi walorami, charakterem ludnośai 
zasłużyły i są dojrzałe i godne wprost jakiejś 
autonomji dzielnicowej. Fi są inne znowu, 
które dla swego korrupcjonizmu politycznego, 
dla swej blagi, fanfaronady, niechlujstwa, mo
ralnej degryngolady, próżniactwa, psychiczne
go zżydzenia i kołtuństwa austrjackiego na
leżałoby wprost sanitarnym kordonen oddzielić 
od innych: i exemplum, Zachodnią Galicję 
alias małopolską Polskę.

Byłoby np, czemś wprost straszliwem do 
pomyślenia, gdyby w razie wcielania większych 
obszarów na północo-wschodzie, na świętą Li
twę i Żmudź zaczęło wsypywać się bractyjjp 
galicyjskie, krakowskie stańczyki, socjalisty
czne posty z Krowodzy, przemądrzała belfry 
żydki ze Lwowa i postębowe aferzysty. Bat
taglia klęczący z portfelem pod Ostrobramską 
Matką Boską i Feldman, węszący tematy po Zao- 
siu, gdzie się Mickiewicz urodził, są to wizje, 
które mogą odbierać sen w nocy nawet wte
dy gdyby Belina docierał zwycięzko już do 
...Felliraa.

Wielkopolska winna zachowa? swój cha
rakter specjalny: Poznań winien być ośrod
kiem odrębnej, partykularnej, dzielnicowej, 
regjonalistycznej kultury. Bezwzględnie i całko
wicie z czasem podległy centralnym władzom 
warszawskim, dziś musi strzedz swego ładu, 
i spokoju i możliwości organizowania się 
i produktywnej pracy choćby najsurowszymi 
^graniczeniami się i przymusem omal pasz
portowym. Tembardziej, gdy ma w warszaw
skim Sejmie tak minimalną cyfrę dopuszczo
nych posłów wobec takiej brygady Wodzirejów, 
gębaczy i głowaczy małopolskich, wobec 30 
posłów z Galicji okupowanej dziś jeszcze przez 
Rosjan, mówiących narzeczem rusińskiem.

1 dopiero, kiedy w Sejmie warszawskim 
stanie przeszło 70 posłów z dawnego zaboru 
pruskiego, dopiero wtedy powinny ustać 
wszelkie ograniczenia wyjazdu i przyjazdu do 
Księstwa i wszelkie przesadnie separatystycz
ne pomysły. I wtedy dopiero będzie już mo
żna śmiało wpuścić do Poznania towarzysza 
Pólgłówkę czy nawet wiceministra flrystydesa 
Jodkę,

h jeżeli nawet zechce wtedy flrystedes 
Jodko zatknąć tam gdzie czerwony sztan
dar, to niech go sobie zatknie na pół go
dziny.... na dawnym zamku Wilhelma 11.

Małe oszustwo.
— o—

Tuż przed wyjazdem swoim z Fran
cji udzieli} jenerał Haller kilku infor
macji korespondentowi krakowskiego 
„Kurjera lllustrowanego“ p. Żukowi- 
Skarszewskiemu. Wywiad ten obiegł 
całą prasę polską, Ale nie w całości. 
W dwóch pismach warszawskich uległ

charakterystycznemu rytualnemu obrze
zaniu. Wycięto mianowicie ustęp tyczą
cy się Faraona Dmowskiego. Po zda
niu jenerała Hallera o rozpadnięciu się 
Legjonu Wschodniego szedł następujący 
passus:

„Do niektórych członków Komitetu 
Narodowego miałem uprzedzenie np. 
do Dmowskiego. Wręcz mu to powie
działem ale się przekonałem że to łeb 
polityczny poprostu niezrównany“ .

Otóż ten ustęp zresztą stylistycznie 
nie bardzo wytworny ale żołniersko 
szczery wycięły dwa pisma: organ in
spirowany przez żydowsko-kosmopoli- 
tycznych radykałów „Gazeta Polska“ , 
oraz jej współlokator wysługujący się 
żydowsko-kosmopolitycznej plutokracji 
warszawskiej „Kurjer Polski“ . Są to 
jedyne dwa pisma codzienne, które 
dla stwierdzenia swego patrjotyzmu już 
w nagłówku tytulacji muszą przekony
wać czytelnika, że są p o l s k i mi .  Nie 
dziwilibyśmy się podobnej metodzie 
obrzezywania tekstu stosowanej przez 
cekatystyczny „Kurjerek“ , którego me
tody polityczne, kulminające w syste- 
matycznem podlizywaniu się każdej 
okupacji, w węszeniu pilnem skąd wiatr 
wieje i ,.tuszowaniu“ wszystkiego beze
ceństwa zdołały już w Warszawie wzbu
dzić ogólne obrzydzenie i pogardę. Ale 
dziwimy się jeżeli na podobne mało
stkowe koncepty w zwalczaniu jedynego 
w Polsce męża stanu na wielką skalę 
i jedynie ostatecznie przedestynowanego 
na przyszłe sterowanie nawą państwa— 
puszcza się organ czytany w Belwede
rze, pismo, w którym obok wielu nie
jasnych żydłaczków spółpracuje prze
cież kilku aryjczyków o nieskażonym 
instynkcie polskim, kilku niezwykle 
około niezawisłości polskiej zabiegli- 
wych i zasłużonych peowiackich ormur- 
dowych duchów, dla których słowo 
patria ma chyba czystszy dźwięk od 
słowa: partja. Co uchodzi pismu czy
tanemu przez paskarzy, baletnicę, arri- 
vistów z Lodomerji, to bezwarunkowo 
nie przystoi pismu czytanemu przez 
Naczelnika Państwa.

Ameryka pierwsza... demobilizuje.
— o —

Z Nowego Yorku donoszą, że super- 
dreadnought „Tennessee“ , największy 
statek wojenny na świecie, pojemności 
32300 tonn, uzbrojony 12 armatami, 14 
calowemi w przyszłym tygodniu w Bro
oklynie będzie puszczony na wodę.

Patrjotyzm czeski.

Ogłoszone w dniu 16 kwietnia roz
porządzenie rządowe w Pradze zarzą
dza konskrypcję majątku ruchomego,ja
ko też nieksiążkowanych pretensyj w 
czasie od 1 maja do 31 lipca 1919 r. 
Na mocy tego rozporządzenia zgłosić

należy według stanu z dnia 1 marca 
1919 r. nieksiążtowane pretensje, które 
które są płatrtó w gotówce (do nich za
licza się także pretensje cichych wspól
ników), inweitarz żywy i martwy, wresz
cie gotówkę] jaką wydano od 1 sierp
nia 1914 roku do 28 1919 roku na za- 
kupno przedmiotów zbytkownych.

Wypełniane formularze mają być 
osobiście doręczone do urzędu kon- 
skrypcyjnego w obwodzie, w którym 
obowiązany do zgłoszenia mieszka. 
Urząd konskr/pcyjny oblicza i pobiera 
od strony pizy oddaniu zgłoszenia 1 
i pół procent podatku ewidencyjnego 
od zgłoszony:h nieksiążkowych pre
tensyj, wydając stronie potwierdzenie. 
Nieksiążkowaoe pretensje, które do d. 
31 lipca 1918 roku włącznie zgłoszone 
nie zostaną, przepadają na rzecz pań
stwa i dotychczasowemu wierzycielo
wi nie muszą być zapłacone. Dłużnik, 
przy wyrównywaniu pretensyj, ma obo
wiązek zażącać od wierzyciela potwier
dzenia, że dana pretensja zgłoszoną zo
stała i tegof długu swego rachunku nie 
wyrówna, dopóki takiego potwierdze
nia uje otiym a.

f, Miljoner berliński bolszewikiem
—o—

Główny kierownik od pierwszych 
| miesięcy ymjny jednego z największych 

przedsiębiorstw niemieckich „Allgemeine 
i Elektrizihjes-Gesellschaft“ , twórca wiel

kiej organizacji przemysłowej „Kriegsroh- 
stoffabteil|ung“ , autor wielu książek pseudo- 
filozoficzijych, żyd W. Rathenau został 
przez obecny rząd niemiecki delegowany 
na konferencję pokojową w Paryżu w cha
rakterze rzeczoznawcy w' sprawach go
spodarczych. W  rozmowie ze spółpraco- 
wnikiem „Teraps’a“ dr. Rathenau rozwi
nął swe poglądy na rewolucję bolsze
wicką.

„Dzisiejsza rewolucja zamyka okres 
historji powszechnej: okres burżuazyjny. 
Polityka burżuazyjna została rozbita w Ro
sji i taki sam los czeka ją w Niemczech 
i na zachodzie. Siły, które się dziś roz
pętały, przypominają wielką wędrówkę 
ludów, z tą różnicą, że dziś ruch odbywa 
się w kierunku pionowym —  z dołu do 
góry, warstwy niższe uderzają o warstwy 
wyższe. Wolelibyśmy, oczywiście, dla 
Niemiec ewolucję zamiast rewolucji. Ale 
cóż, kiedy masy pełne młodości i zdrowia, 
nie mają zupełnie poczucia ewolncjoniztnu. 
Istnieje niebezpieczeństwo, że wszystko 
się zawali, jak w czasach wielkich prze
wrotów socjalnych. To będzie bez wątpie
nia obniżeniem cywilizacji, ale taki już 
nieraz bywał los ludzkości. Należy na
reszcie zdecydować się na zrozumienie 
tego, co się dzieje w Rosji, na Węgrzech, 
w Niemczech, i pogodzić się z faktem, 
że te narody nie nadają się więcej na 
politykę burżuazyjną.

Niestety, konferencja pokojowa, mówił 
dalej dr. R., jak gdyby nie chciała tego 
pojąć i wciąż jeszcze operuje staremi 
formułkami, podczas gdy nowa epoka wy-
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maga nowej polityki. lOto zasadnicza 
przyczyna, dlaczego przen różneini komi
sjami konferencji mnożą się trudności 
coraz większe“ .

m  J lfe jc .

M  a r jt d i i t.

Dzieło: Rewolucja i Kon
„Polacy, rozszeżywszy 

torjum na wschodzie, 
bardziej skłonnymi do us 
dniejszymi na zachodzie; 
najzupełniej wynagrodził 
Gdańsk i Królewiec“

rrewolucja.
woje terytor- 
staliby się 

ttpstw i rozsą- 
Pyga i Mitawa 
yby ich za

5t. 5ta5zyc o... bo zewikach

Dzieło: („0  przyczynach szkodli
wości żydów“ , 1816 r.): „Żydzi byli za
razą wewnątrz, zarazą ciągle polityczne 
ciało słabiącą i nędzniąoą. Chociażby 
nawet to ciało nie było podzielone, cho
ciażby nawet ,po podziale znpwu zjedno
czone zostało*, przecież z t;t wewnętrzną 
skazą nigdy nie może nabrać właściwych 
sobie sił, ani czerstwości; iniisi na zawsze 
być tylko słabe, wynędzniałe  ̂nikczemne“ .

Napoleon o... bolszewikach
(Mowa do senatu dnia 6 kwietnia 1806).

—O —
„Prawo powinno wszędzie wkro

czyć, gdzie dobrobytowi grozi ruina. Pań
stwo nie może na to spokojnie patrzeć, 
gdy naród, godny pogardy, niszczy dwa 
departamenty Francji. Musimy żydów 
uważać nietylko za odmienną sektę reli
gijną, lecz traktować ich wprost jako o- 
sohny naród. Byłoby to zanadto wiel- 
kiem upokorzeniem dla ludu francuskiego, 
gdyby się miał dostać pod rządy najniż
szego ze wszystkich plemion. Żydzi są 
rozbójnikami naszych czasów, istnymi 
krukami. Możeby nieźle było przenieść 
ich z prowincji pogranicznych i rozpędzić 
po całym kraju; raoinaby im także wy
trącić z rąk handel, który swą lichwą 
zniesławiają“ .

(Mowa do senatu 7: kwietnia 1806 r.).
„Już za czasów Mojżesza byli żydzi 

lichwiarzami, podczas, kiedy się chrześci
janie tylko wyjątkowo tem rzemiosłem 
zajmują, doznając wtedy pogardy od 
swoich współwyznawców. Za pomocą 
rozpraw filozoficznych nie zmienimy na
tury żydowskiej. W takich razach po
trzeba praw najprostszych, bo wyjątko
wych. Trzeba wziąć żydom handel, jak 
się ukróca swawolę złotnika, fabrykują
cego fałszywy towar. Powtarzam jeszcze 
raz: nieuczciwe postępowanie żydów nie 
jest winą jednostek, lecz spada na cały 
naród, na jego charakter“ .

M. Luther o... bolszewikach,
(1543).
— X —

„Żydzi to wierutni kłamcy i pijawki 
krwiożercze. Wszystkie nadzieje, tęsknoty 
i wzdychania czułe serca swego ku temu 
kierują, aby się mogli z nami, „pogana
mi“ tak obejść, jak się niegdyś obeszła 
w Persji Estera z poganami. — „Są tak 
grubo zaślepieni, iż nietylko praktykują 
lichwę, ale uczą, że ta lichwa jest pra
wem im nakazana, że sam Bóg przez usta 
Mojżesza nakazał uprawiać lichwę wśród 
pogan“ . — „Pod słońcem niema chciw
szego narodu na pieniądz, jak żydzi; na
wet gdy myślą o przyszłym Mesjaszu, 
cieszą się nadzieją, że On zabierze złoto 
i srebro wszystkim, i rozda żydom“ . — 
„Narzekają na nas, że ich gnębimy i uci
skamy, a tu niema wśród nas nikogo, 
coby naoścież nie otworzył drzwi domów 
swych, aby wyszli do miejsca, z którego 
do na« przybyli. Jeszczebyśmy ich poda
runkami obsypali na drogę, byle się tylko 
od nas wynieśli“ . — „'De my uciskamy 
żydów, ale żydzi nas w naszym własnym 
kraju uciskają; my w pocie czoła praou- 
jemy, a oni spokojnie owoc pracy naszej 
zjadają. Nawet za czasów Dawida i Sa
lomona we własnym kraju nie mieli tak 
szczęśliwych dni, jakie dziś mają na ob
czyźnie, którą codzień wyzyskują i okra
dają“ .

Goethe o... bolszewikach.
—  X —

„Żydzi nie byli nigdy wiele warci, 
jak to im tysiąckrotnie mówili ich właśni 
przywódcy, sędziowie i t. d. Mają oni 
bowiem bardzo mało przymiotów, ale 
wszystkie niemal wady narodów nieży- 
dowskich. Cóż można powiedzieć o ta
kim narodzie, który w wiekowej swej 
wędrówce znaczy tylko ślady zepsucia 
i wyzysku innych narodów? Nikt się też 
dziwić nie może, że nie mamy do żydów 
zaufania i że uważamy za obowiązek 
strzedz naszej kultury od skażenia jej 
przez nich“ .

M a* Nordau o... bolszewikach
(broszura: Sjonizm i jego przeciwnicy).

— O —

„Jest rzeczą wprost niemożliwą roz
puścić naród żydowski w narodach euro
pejskich. Gdybyśmy nawet próbowali 
zastosować metodę zaniku, zatracenia się
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(asymilacji) na większą skalę, stanęlibyśmy 
wobec niemożliwości, nie zasługującej 
wcale na bliższe roztrząsanie. Raz, że 
cała masa żydów żadną miarą nie chce 
wyzbyć się swojej żydowskości i wolałaby 
raczej śmierć ponieść, niż wyrzec się 
swojej wiary, swoich tradycji i swojej 
narodowości, powtóre — gdyby nawet ta 
niemożliwość mogła być usuniętą, gdyby 
żydzi zgodzili się ze stoicyzmem na po
pełnienie samobójstwa, nie przydałby się 
ten akt na nic, okazałoby sie bowiem, 
że są nierozpuszczalni w aryjskości. Nie 
byliby już wprawdzie żydami, lecz zosta
liby zawsze żydowskimi chrześcijanami“ .

Rrjel na Pegazie.
(w skróceniu)

—  o  —

„Pośród milczących i posłusznych, 
Wśród łatwowiernych głupców ćmy, 

Frazesów waszych szum bezdusznych, 
Już zm ęczył mnie, jak szare mgły, 

Co nad jeziora srebrną tonią 
W promieniach słońca gdzieś się gonią.

Nienawiść, kłamstwo wciąż w nas dyszy 
A jam od kłamstwa odwykł już.

Mój Duch anielskie pieśni słyszy, 
Rozbrzmiewające w blaskach zórz. 

Nie chcę już dalej żyć przeczeniem 
1 udawaniem, zniechęceniem.

Ja pragnę wreszcie działać, wierzyć, 
Pokochać sercem całem COŚ.

Do Słońca hardym wzrokiem mierzyć, 
Młodzieży mówić: „Miłość głoś!“ 

Gorącą Miłość szerzyć wkoło 
1 śmiało w górę wznośić czoło.

Jak mnich, spełniając dawne śluby,
Iść pragnę znojną ścieżką swą,

1 Ducha dać na ciężkie próby,
1 piach gorącą skrapiać łzą.

Niech łzy me płyną wrzącą strugą, 
Niech Ideału będą sługą.

Nasz sztandar płynie ponad trony 
1 w złote słońce wiedzie nas!

Czas w strzym ać św iata  w ir szalony, 
Na nowe tory pchnąć go czas! 

Dzisiejszych dni przebrzydła tłuszczol 
A rjele w przyszłość was nie puszczą.

Już pieni się Młodości wino.
Kto duchem stary, z drogi precz! 

Potężny wicher nad krainą 
Niedoli zawiał. W ichrze, lecz 

Dzisiejszych dni choroby w szelk ie  
I w Jutro prowadź, Jutro wielkie!“

18 kwietnia 1919 r.

Marsz! marsz! Dąbrowski ’.
m.

Posuwając się naprzód i czyniąc 
ustawicznie wywiady rotmistrz Dąbrow
ski dowiedział się, iż w Jeziomicy bol
szewicy gromadzą przeważniejsze siły, 
że zamierzają na nas uderzyć.

Dla uprzedzenia przeciwnika rotmistrz

J. Dąbrowski wydał rozkaz 25/1 o go
dzinie 10 w nocy natychmiastowego 
marszu na Dereczyn dla wyrzucenia 
stamtąd bolszewickiej załogi. W ciągu 
ośmiu godzin przeszliśmy dystans 48- 
wiorstowy od Orli do Dereczyna, skąd 
bolszewicy zbiegli, zostawiając ogromną
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ilość broni, amunicji i żywności. Po 
2-godzinnym wypoczynku ruszyłem na 
Jeziornicą, gdzie wzięto do niewoli 
przeszło 70 bolszewickich żołnierzy, 1 ka
rabin maszynowy i dużo broni innej. 
Wypoczynek tu trwał 4 godziny, po
czerń oddział ruszył ku Mierzewiczom. 
Przyłapani bolszewicy wskazali, jako 
<lwie bolszewickie kompanje suną z Ró
żany do Mierzewicz i tu mogą być za 
dwie godziny. Celem rozbicia tego od
działu rotmistrz kazał kapitanowi Stec- 
kiewiczowi urządzić zasadzką dla na
paści i rozbrojenia rzeczonego bolsze
wickiego oddziału. Oczekiwanie trwało 
niedługo: po godzinie nadeszli bolsze
wicy, których otoczono, rozbrojono 
! wziąto do niewoli.

Z kolei, po 3 godzinnym wypo
czynku oddział ruszył do Różany, zaję
tej przez 2 kompanje bolszewickie, zbroj
ne w 1 karabin maszynowy. Walka 
z nieprzyjacielem była zażarta, zakoń
czyła sią rozbiciem i wziąciem do nie
woli części załogi różańskiej. Reszta, 
rozbiegła sią w panice.* Zdobycz sta
nowiły: ów 1 karabin maszynowy, du
ża ilość broni, amunicji, żywności.

Po 6-godzinnym wypoczynku od
dział ruszył do Prużan, by dać tu nie
co  dłuższy wypoczynek ludziom i ko
niom. Dodać winienem iż straty w od
dziale za czas przemarszu od Orli do 
Prużan tak sią przedstawiają: 10 zabi
tych, 40 rannych, 3 zabite konie. Naj- 
walniejsze straty poniósł konny oddział 
w  Lebiodce.

29 Stycznia wróciłem do oddziału, 
który znalazłem w Prużanach i tu obją
łem znowu dowództwo. Nazajutrz zje
chał do nas z 22 rezerwowego korpu
su oficjalny wysłaniec, jakiś niemiecki 
kapitan (korpus ten stał w Brześciu 
Lit.). Na trzeci dzień pojawił sią znowu. 
Pertraktacje miały taki epilog, iż żąda
nia niemieckie zostały przezemnie od
rzucone, moje — przez, korpus przyję
te; korpus, mianowicie, zobowiązywał 
sią nie grupować wojsk niemieckich na 
stacjach „Linowa“ i „Żabłu^ca“ , zarów
no — w Stoczkach (w puszczy Biało- 
wiejskiej), zobowiązywał sią naszych 
chorych i rannych w Brześciu w nie
mieckich szpitalach leczyć, a kurje- 
rów moich przepuszcfać do Warszawy 
z bronią.

Po upływie tygodnia rozkazałem 
rotmistrzowi Dąbrowskiemu ruszyć na 
Zabinką, skąd czynić wywiady w stro
ną Brześcia i w stosownej chwili Brześć 
zaatakować. Wobec pożarów, jakie 
Niemcy rozniecili w Brześciu dla zni
szczenia magazynów, rotmistrz Dąbrow
ski atak przyśpieszył by uniemożliwić 
niemcom spalenie składów. Wybuchła 
zaciąta walka z przeważającemi siłami 
niemieckiemi, co sią zakończyła na- 
szem zwyciąztwem, a całkowitą poraż
ką przeciwnika, rozproszeniem jego sze
regów, wziąciem do niewoli znacznej 
ilości jeńców, zdobyciem piąciu kara
binów maszynowych i innej zdobyczy, 
pomimo ryczałtowego niszczenia żywno

ściowych zapasów i amunicji przez Niem
ców, zdających sobie sprawą z rychłe
go rozbicia, Tu w walce padł na polu 
chwały, pełniąc z bohaterskim zapałem 
obowiązek walecznego rycerza, kapitan 
Steckiewicz dowódca oddziału party
zanckiego, co w dniu 29 Stycznia od
znaczył sią w Mierzewiczach, rozbraja
jąc bolszewickie szeregi, w czasie mo
zolnego marszu z Orli, gdy wespół 
z nim w walkach z tymże najeźdźcą 
zasłużyli na szczególne odznaczenie, 
działając nad rzeką Zelwą, w Mierze
wiczach i Różanach: rotmistrz Jerzy 
Dąbrowski, podporucznik Kozakiewicz, 
porucznik Lisowski, porucznik Masłow
ski, podporucznik Pilecki, kapitan Ogiń
ski, porucznicy Bogatko, Dauksza, Mierz
wiński, Kisiel, podporucznik Łaniewski- 
Wołk, ułani: Tyszkiewicz, Wielhorski, 
Wiąckowicz, Staszewski, Chmielewski, 
Muczynis; podoficerowie Ważyński, Cho- 
lecki, Tumilewicz i Michniewicz, pod
chorąży Mokrzecki, szeregowcy: Dulko,

Odciątemu od świata chińskim mu- 
rem bolszewickich sąsiadów i trudno
ści komunikacyjnych społeczeństwu pol
skiemu trudno śledzić przebieg wypad
ków mających pierwszorzędne znacze
nie dla sprawy polskiej, a cóż dopiero 
być dokładnie poinformowanym o tern, 
co sią dzieje np. w młodem państwie 
Jugosłowiańskiem, lub jak głosi jego 
państwowa nazwa: Drzavi SHS. (Srba, 
Hrvata, Slovenaca).

fl rozgrywają sią tam wypadki pierw
szorzędnego znaczenia dla południo
wych Słowian, od których rozwiązania 
zależy w wielkiej mierze ukształtowa
nie stosunków wzajemnych miądzy 
Polską a Jugosławią.

We wszelkim nowym tworze pań
stwowym zwyczajnym objawem jest 
odruchowe skupienie i przegląd sił 
wszystkich partji i ugrupowań politycz
nych, celem pozyskania jak najwięk
szych i stanowczych wpływów w rzą
dach. Ten objaw można było zaobser
wować w Polsce, obecnie zaś można 
go zauważyć w Czechach. Czy ta walka 
partyjna przy budowie państwa jest 
dobrą, można rozmaicie tłumaczyć, to 
jest jednak pewnem, że o ile są te 
partje tej samej narodowości i wyzna
nia, skutki ujemne tego tarcia są o wiele 
mniejsze, niż gdy partje te reprezen
tują społeczeństwa nie tylko innej wiary, 
ale także i innej kultury.

W takiem właśnie położeniu znaj
dują sią Chorwaci i Słoweńcy z jednej 
a Serbowie z drugiej strony. Nie chcą 
sią wdawać w roztrząsanie czy jest to 
ten sam naród, na jedno tylko zwrócą 
uwagą: nawet gdyby t ĵ drobnej różni
cy—dla obcego prawie niemożliwej do 
uchwycenia — w djalekcie nie było, to 
jednak kultura Zachodu, w jakiej wzro-

Burba, Jasiewicz, Nowokniski, Wincza, 
Wilkunicz, Mickiewicz i Jacewicz.

Dokonawszy zdobycia [Brześcia Li
tewskiego, uważając tą zdobycz za wal
ny sukces nietylko dla swego oddziału, 
ale — dla orąża polskiego, dla Polski 
całej, uważając za poważny wstąp dla 
dalszej służby Ojczyźnie i dzieła od
pierania napastniczych hord ze wscho
du i wydzierania z ich paszczy, złupio- 
nych i rumowiskami poznaczonych ziem 
Rzpltej Polskiej, wysłałem niezwłocznie 
dwu kurjerów — porucznika Kaczkow
skiego i podporucznika Barskiego — 
do Warszawy do Szefa Sztabu General
nego, by zdali relacją z dokonanych 
czynów, a natychmiast po oddaniu przez 
nas oddziałom dywizji Podlaskiej, zaj
mującym cytadele, zdobytego teraz 
przez nas miasta, wysłałem do Warsza
wy do Generaln. Sztabu rotmistrza J. 
Dąbrowskiego dla zdania szczegółowej 
relacji z ostatniej zdobyczy.

śli Chorwaci i Słoweńcy, oddaliła tą 
cześć szczepu południowo-słowiańskie- 
go, która uznaje prymat Papieża, od 
części, wzrosłej w cieniu Bizancjum 
t. j. Serbów.

1 dzisiejsze tarcie miądzy Chorwa
tami a Serbami (z Królestwa) należy 
uważać za ostateczną walką kultury 
Zachodu z Wschodem na Bałkanie, za 
ostateczne zapasy demokracji Zachodu 
z bizantynizmem Wschodu, które mu
szą doprowadzić do ostatecznego roz
wiązania: albo zwyciąstwa idei jugo
słowiańskiej, albo tryumfu idei wielko- 
serbskiej. Zwycięstwo jednej z nich 
bądzie ostatecznem pogrzebaniem dru
giej-

Wykładnikiem idei pierwszej jest 
Liga jugosłowiańska, której głównymi 
pionierami są dr. Trumbić i prof. Cvi- 
jić tudzież wszyscy członkowie jugosło
wiańskiego Wydziału, drugiej zaś Pasić 
i prezydent ministrów Pribicevic.

Pierwsi zastępują wspaniałą ideą 
Kneza Mihajła i biskupa Strossmajera 
i stanowczo sprzeciwiają sią wszelkiemu 
centralizmowi i hegemonji któregokol
wiek narodu, wychodząc z założenia 
zjednoczenia królestwa serbskiego, Czar
nogóry i ziem południowo-słowiańskich 
dawnej monarchji austro-wągierskiej na 
podstawie bezwzględnej równości i pra
wa stanowienia o sobie. Za mmi stoją 
wszyscy Chorwaci z wyjątkiem partji 
Pribicewića i zwolenników partji rady- 
kalno-demokratycznej, Słoweńcy i Chor
waci wyznania mahometańskiego w Bo
śni i Hercegowinie jakoteż Czarnogór- 
cy. Stolicą państwa miałoby być Se- 
rajevo.

Drudzy, — Serbowie z Królestwa — 
stojąc na konserwatywnem stanowisku 
z czasów, gdy okoliczności wyłoniły

Królestwo Jugosłowiańskie.
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ideę Wielkiej Serbji obok idei Wielkiej 
Chorwacji, nie uwzględniając wcale, że 
dzięki warunkom obecnym umożliwione 
zostało zlanie się wszystkich części 
ziem jugosłowiańskich, dążą w zasa
dzie—mimo widocznych starań o ukry
cie swych celów czy to w postaci rze
komego międzypartyjnego ministerstwa, 
czy te? w używaniu płaszczyka „jugo
słowiańskiego“— do naśladowania byłej 
Rustrji, przyczem Belgrad grałby rolę 
Wiednia lub Budapesztu a Chorwaci 
i Słoweńcy mieliby namiestnictwo w Za
grzebiu, w Lublanie, w Serajewie, 
a Czarnogórcy w Cetynji.

Dzisiejszą przewagę Serbów w pań
stwie jugosłowiańskim tłumaczy się 
okolicznością, że Serbja została Serbją, 
ministerstwo jest ministerstwem serb- 
skiem powiększonem zastępcami in
nych ziem, że się anektuje Bośnię 
i Hercogowinę, gdy Chorwację i Sla- 
wonję okupowało się całkiem po pro
stu, odejmując jej powoli atrybuty pań
stwa. Narodne vijece, tę najwyższą wła
dzę Chorwatów i Słoweńców w Zagrze
biu za dni przełomowych, rozwiązano 
bez stworzenia na jego miejsce wspól
nego przedstawicielstwa, gdyż w rze
czywistości stworzono serbskie mini
sterstwo, a co główna, rozpuszczono 
dawne wojsko z części byłej Austrji,

a w miejsce jego wprbwadzbno wojsko 
serbskie, starając się całkiem jawnie— 
nie cofając się nawet przed represjami 
i użyciem siły — anektować te części 
byłych Austro-Węgier, których nie wy
drą na konferencji pokojowej Włosi 
i utworzyć w ten sposób—idąc po linji 
polityki Pasića — zjednoczoną Wielką 
Serbję przynajmniej w ramach paktu 
londyńskiego. Centralizm serbski jest 
polityką podobną do tej, którą prowa
dziły Węgry, a której orędownikom 
gorącym był Tisza, kiedy zachwalał 
zjednoczone Węgry od Karpat do Czar
nej Góry; obecnie żądają Pasić i Pribi- 
cewić ziemi od Soczy do Vardaru 
w imię Wielkiej Serbji, nazwanej kró
lestwem SHS, do którego w rzeczywi
stości jeszcze daleko. Stanie się to 
dopiero wtedy, gdy idea Jugosłavji, 
Strossmajera i Mihajła, Trumbića i Cvi- 
jića zwycięży.

Rzecz oczywista, że ten separatyzm 
i centralizm stosowany przez Pasića 
i Pribicevića, mające na celu zatrzyma
nie władzy w swem ręku, prędzej czy 
później ustąpić musi, gdyż za niemi 
postępuje hegemonja, która znów wy
wołuje opór, a w następstwie absolu
tyzm. Nie można sobie wyobrazić pra
cy przy budowie gmachu państwa — 
o ile ten ma być naprawdę trwały —

gdy część narodu pozostaje w biernej 
rezystencji lub większa część jego sto
suje opór. Praca ta zacząć się może 
dopiero po przyznaniu równouprawnie
nia Slavonji, Chorwacji i Czarnogórza, 
po przyznaniu, że Chorwaci i Słoweńcy 
mogą zatrzymać nadal swoje nazwy, 
że ziemie ich otrzymają w ramach pań
stwa taką samą autonomję, jaką będzie 
miała Serbja, a więc w każdym razie 
większą, niż miały ją pod Austrją.

Południowi Słowianie są jedną rasą, 
która stwarza jedno państwo, i która 
pragnie zostać nie tylko jednym poli
tycznym narodtem, lecz także kultu
ralną, socjalną i ekonomiczną całością* 

Przeprowadzenie tego zadania czeka 
sejm ustawodawczy, a my możemy 
tylko wyrazić życzenie, by składna pra
ca jego, wolna od wszelkiego szowi
nizmu narodowego, powróciła młodemu 
państwu zadowolenie, spokój i chęć 
do współpracy. Wierzmy w zwycięstwo 
prawdziwej demokracji Zachodu, w mi
łość ojczyzny dobrych synów Jugosławji, 
która pozwoli *im znaleźć drogę pro
wadzącą do złotej zgody!

...Zresztą Serbowie mają—przeszłość 
za sobą, do prawdziwych Jugosłowian 
zaś należy przyszłość.

Vilim Francić.
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